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Osobna prenum erata na 
wydanie wiece, w ynosi 
miesięcznie w m iojssn 
z odnoszeniem do io m m  

koronę.

Num sr połudn. lO;haL w ie­
czorny 4 haL L iśty  pie­
niężne przekazy naprenu- 
m sratę i insaraty , nranss 
do Administracji „Głos* 
N arodu1'. — Prenum eratę 
óprócz upoważnionych a- 
gencji przyjm uje każdy 
urząd pooztowy w obrębie 
monarohji w państw ie 
niemieokiem. R iklam aeje
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Czesi przed zjazdem w Pradze.
W obec zbliżającego się dnia zjazdu dele­

gatów słowiańsKich w Pradze prasa czeska 
wystąpiła z całym szeregiem artykułów, po­
święconych zjazdowi i sprawie słowiańskiej. Z 
poważnemi artykułami wystąpiły „Den“ „Ven- 
kov“, „Narodni Listy", S)ovanski Przehlod" i 
kilka iunych.

Den i Venkov — organy klubu Narodo­
wego, którego delegatem był Kramarz, stoją 
na jego stanowisku, twierdząc, że stary pan- 
slawizm się przeżył, na jego’ zaś miejsce wy­
stąpił neoslawizm, zwiastujący nową erę w 
życiu słowiańszczyzny.

„Den" zamieścił obszerne streszczenie o- 
statniej broszury Romana Dmowskiego „Niem­
cy, Rosja i kwestja polska", podnosząc „żela­
zną logiczność jej wywodów i spokojny ton, 
choć autor pisał w tak ciężkich dla jego na­
rodu warunkach11. Zapowiedział nadto rychłe 
wydanie tej_ broszury w przekładzie Jarosława 
Rozwody.

Na innem stanowisku stają „Narodni Listy.'
Rozpoczęły one szereg artykułów pod ty­

tułem „Zasady starego panslawizmu i nowego 
slawizmu“, energicznie walcząc z twierdze­
niem, że „stary panslawizm się’ przeżył".

„Podróż d-ra Kramarza — pisze wspom­
niany dziennik — miała zapoczątkować nowy 
kierunek w usiłowaniach zwolenników idei 
słowiańskiej, kierunek, różniący się zasadniczo 
od kierunku słowianofilskieg o, który jakoby już 
się przeżył. Sądź my bezstronnie! Gzem się ró­
żni stary panslawizm od nowego? Ktokolwiek 
zajmował się szczegółowszemi studjami nad 
kwestja słowiańską i uważnie bada neosłowia- 
nizm, musi orzec: Między starym a nowym 
panslawizmem niema (!) zasadniczej ideowej 
różnicy. Kierunek neosławizmu jest oparty na 
t ,rch sam ych zasadach, na jakich był oparty 
kterunek słowianofiłów.

To samo pismo donosi, że Polacy nie 
poprzestali na wysłaniu delegatów z etnogra­
ficznych ziem polskich, lecz wysyłają również 
delegatów od m niejszości z północnych i za­
chodnich gubernii Rosji. „W skutek teg o —koń­
czy — bezwarunkowo naieży oczekiwać, że 
będzie wysłany i pizedstawiciel mniejszości 
rosyjskiej (!) z Królestwa Polskiego.

Sceptycznie zapatruje się na sprawę zja­
zdu „Slovański Przehled“ w głębokim, rze­
czowym artykule, napisanym przez red. A. 
Czernego. Sceptycyzm swój uzasadnia autor, 
wypadkami lat ostatnich.

„Pamiętamy wszyscy dobrze — pisze red.i 
Czerny — zapał, jaki wywołało wystąpienie 
zmarłego W. W. Komarowa w czasie uroczy­
stości Palackiego w Pradze. Pamiętamy ów­
czesne rosyjsko-polskie debaty. Jakie nadzieje 
przywiązywano do mch — a jak długo po­
trwały? W yszumiały również szybko — jak 
szampańskie, wypite przy toastach, pełnych 
życzeń dla rosyjsko-polskiej zgody. Sam Ko- 
marow wkrótce pisał w „Swietie" również nie- 
nawistym tonem o Polakach, jak i przedtem. 
Być może, że ktoś uzna to za epizod bez zna­

czenia, którego nie można porównywać z dnia­
mi majowemi w Petersburgu i W arszawie11.

Ale przecież zjazdy rosyjskich „ziemeów" 
i zjazdy polsko-rosyjskie przed 3-ma laty nie 
były epizodem bez znaczenia! Myślę również, 
że nikt nie będzie stan ia ł wyżej znaczenia nie­
dawnych dni petersburskich nad znaczenie o- 
wych zjazdów. Zjazdy te były rodzajem sej­
mów, na których debatowali rzeczywiście przed­
stawiciele obu narodowości i na nich tworzył 
się program rosyjskich konstytucjonalistów w 
stosunku do kwestji polskiej. Jak wówczas wi­
taliśmy te zjazdy, jako moment znaczenia hi­
storycznego! A jaki był rezultat tego rzeczy­
wiście wspaniałego ruchu?

Zawód, zupełny zawód!
Władza na rosyjsko-polskie zbliżenie od­

powiedziała straszakiem niemieckim, wzmoc­
nieniem stanu wojennego i zupełną negacją 
polskich żądań, słowem, wzmocnionym ku r­
sem antypolskim, którego koroną jest usunię­
cie Polaków z Izby przez zredukowanie pol­
skich posłów do nic nieznacząeej garstki. Ale 
i rosyjskie społeczeństwo ochłodło, gdy Pola­
cy wystąpili z konkretnemi żądaniami, a im 
dalej — tern głośniej i odważniej odzywały się 
głosy nieprzychylne ugodzie. Wypłynęły na 
wierzch i nabyły przewagi żywioły, stojące na 
antypolskiem stanowisku rządowem. Znaczenie 
słowiańskiej trójki: Kramarz, Hribar i Hlibo- 
wicki oraz obrad petersburskich nie może się 
równać ze znaczeniem moskiewskich zjazdów.

Całej akcji dodała znaczenia głównie oso­
ba Kramarza, lecz posła Kramarza przy ca­
łym dla niego szacunku, Jnie możemy uznać 
za powołanego pośrednika w kwestji uregulo­
wania stosunków polsko-rosyjskich. Jego da­
wniejsze uwagi o sporze polsko rosyjskim i 
dość niedawny nieprzyjazny stosunek do kon­
stytucyjnego ruchu rosyjskiego świadczą o tom, 
że do niedawna był bliższy tych, którzy prze­
szkadzali swobodnemu rozwojowi obu narodo­
wości, a szczególnie ich zbliżeniu".

W  jakim stopniu sprawdzi się pesymistycz­
ny pogląd p. Czernego, niebawem to okaże 
przebieg konferencji praskiej.

jtowe liltm nltl i ideały społeczne.
n.

Obszerny ustęp swej książki poświęca au­
tor taktyce agitacyjnej socjalistów. W niej 
leży w znacznej części tajemnica sukce­
sów tej partji. Aby poruszyć masy robotni­
cze powtarzają im socjaliści ustawicznie, że w 
obecnym ustroju sprawiedliwość nigdynie będzie 
im wymierzoną, bo rząd, sądy i duchowieństwo 
stać będą po stronie bogatych, że nigdy lepiej 
nie będzie, dopóki trwa zależność robotnika od 
chlebodawcy, dopóki ziemia ł fabryki nie przej 
dą do rąk robotników.

Inaczej przemawiają do młodzieży.
Tu potrącają o struny, które dojmująco 

drgają w każdem sercu młodem i szlachetnem ; 
mówią o ogromie cierpień milionów i potrze­

bie poświęcenia się dla ludu, o kapłaństwie w 
imię nowych ideałów, nowej sztuki i nowej na­
uki dla szczęścia ludzkości. Inteligencji w re­
szcie, zobojętnialej dła wiary wskazują na rze­
kome przeciwieństwo chrześcijaństwa wobec 
dzisiejszej kultury.

Tak więc w wyborze środków agitacyjnych 
socjaliści pozostaną niedoścignionymi mistrza­
mi, niedoścignionymi i w artyzmie i w cyni­
zmie... Przed oczy tłumów odpowiednio nastro­
jonych nędzą i cierpieniem, stawiają miraże 
przyszłego raju, nowej ery, bez względu na 
ich osiągalność, w którą sami nie wierzą.

Reakcja przeciw temu upajaniu tłumów ma­
rzeniami nieziszczalnemi, objawiła się już wśród 
samych socjalistów. Na kongresach socjalistów 
niemieckich w latach 90-tych, a zwłaszcza na 
kongresie stutgarckim (1898) wyłoniła się silua 
sekta uczonych teoretyków socjalizmu t. zw. 
rewizjonistów, która zacnwiała poważnie fun­
damentami socjalizmu. Rewizjoniści głoszą, że 
wogóle słowo o „ostatecznych celach socjali­
zmu jest tylko pustym dźwiękiem",(Bernstem), 
że „nic tak prędko się nie zużywa na świeci© 
jak Credo przyszłości,* (Heine), że „usiłowania 
socjalistów obracać się winny tylko około tera­
źniejszości, a dalsze peupektywy zajmować ich 
tylko powinny o tyle, o ile są drogowskazem 
rozumnego działania"... Przywódca socjalisty- 
cznyvon Yollmar drwił z przepowiednio upad­
ku kapitalistycznego ustroju niemiłosiernie. 
„Co chwila — mówił zjawia się wśród nas ja­
kiś jeździec apokaliptyczny, który przepowia­
da koniec ludzkości. Bernstein twierdził na kon­
gresie stutgarckim, że socjalizm powinien mieć 
za cel powolną pracę parlamentarną. Nic dzi­
wnego, że stary wilk rewolucyjny Liebknecht 
wołał wtedy z rozpaczą: „Gdyby wywody rewi­
zjonistów były prawdziwe, to cały socjalizm 
mógłby się dać p o g r z e b a ć  z całą swą 
p r z e s z ł o ś c i ą  i p r o g r a m e m . . .  Tylko 
tam, gdzie wre walka klasowa proletarjatu, 
czerpie nasza partja siłę i dzielność"...

Powyższe wywody wykazują jasno, że i 
wśród trzeźwych socjalistów tgaśnie jwiara w 
owe czarowne marzenia o przyszłości socjali­
stycznej, w które kaznodzieje partyjni każą 
wierzyć tłumom. Bernstein uznaje wprawdzie 
powolny i stopniowy rozwój produkcji w du­
chu kolektywistycznym. Ale program jego nie 
liczy się już z przyszłością, lecz zaleca refor­
my społeczne, powolne, w drodze parlamen­
tarnej.

Atoli w jednem nie zdradzili rewizjoniści 
dawnego programu. W  nienawiści religji i Ko­
ścioła; wyziera ona namiętnie ze wszystkich 
programów, mów i dzienników socjalistycz­
nych. Fanatyzm sekciarski drga dziko z całego 
obozu, grzmiąc w surmy bojowe do walki z ka­
tolicyzmem.

Obóz chrześcijański przedstawia ks. Lipkę 
przeważnie w jego odmłodzonem skrzydle, w 
demokracji chrześcijańskiej. Program jej, to 
program pozytywny, zmierzający do odbudowy 
chrzęść, instytucj. społecznych i do szerzenia 
wszędzie skutecznego odrodzenia. Cechą jego 
„więcej pozytywizmu w nauce, więcej wolno­
ści w działaniu, więcej idealizmu w pożyciu, 
więcej kolektywizmu w życiu spolecznem.
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Demokracja chrzęść, zmierza do organizacji 
teraźniejszości i dba o przyszłość tylko tyle, 
ile to jest potrzebne do pracy celowej na dal­
szą metę. Dążeniem jej jest wprowadzić rów ­
nowagę społeczną przez ukonstytuowanie au­
tonomiczne wszystkich klas społecznych.

Kościół poparł tę pracę, gdyż rozumie, że 
walka społeczna jest zarazem walką religijną. 
„ Idzie w niej o t o - - j a k  mówi filozof riart- 
mann — aby zmusić idee chrzęść, do ustąpie­
nia z areny liistorji, a jej miejsce, aby zajęła 
nowoczesna kultura." Tak, jakby chrześcijań­
stwo nie było samą istotą prawdziwej kul­
tury'

Praca chrześcijańska rozwija się obecnie 
główoie we W łoszech, Belgji, Franc.i, Nern- 
czech. Ke. Lipkę zajmuje się każdem z tych 
państw z osobna i podaje zajmujące szczegóły
0 kierunkach pracy chrześć.-spol. — Katolicki 
ruch robotniczy we Włoszech, obejmował 200 
tysięcy członków w 800 stowarz. m ch zaś a- 
grarny 1300 kas kredyt., 250 stow. roln., G00 
spółek współdzielczych i mnóstwo stow. aseku­
racyjnych. W  r. lSÓ^ cały ten ruch został in­
strukcją kardynał? Rampeli poddany pod nad­
zór biskupów i pod kierownictwo centr. Orga­
nizacji katolików włoskich, t. zw. „Opera dei 
Congressi11 zależnej oa kongregacji dla spraw 
nadzwyczajnych. To uzależnienie młodego ru­
chu wywołało Wiele niezadowolenia i pozosta­
ło jedyną próbą poddania ruchu  społeczu. pnd 
bezpośrednie kierownictwo Kościoła. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że samodzielność i 
niezawisłość jest największą dźwignią kaiol. 
pracy prze z ludzi świeckich "prowadzonej.

W  innych państwach samodzielność ta 
jest ściśle zachowaną Na czole ruchu stoją 
udzie świeccy.

I  pisze w końcu ks. Lipkę
„Na ciemtiem tle powszechnej nędzy krze­

wią się bujnie u nas dawne przywary narodo­
we, a młodzież nasza, czy równie wzniosłe ma 
ideały? Gdyby u nas zapłonęły jasne ogniska 
s a m o k s z t a ł c e n i a ,  gdyby nasza mło­
dzież katolicka świadoma celów podała rękę 
chłopom i rzemieślnikom, kraj niewątpliwie 
wkrótce by się podniósł i wzmógł w siły,11

To życzenie przabfia z całej książki. Ży­
czenie i nadzieja, że do pracy w tym kie runka 
przyjdzie, że i nas duch chrzęść. - demokracji 
wzbndzi nowych rycerzy i "zapaśników ruchu 
lądowego, w którym wybije się na jaśnię duch
1 majestat powstającego wśród przeciwieństw 
narodu.

23) JAN OKWIF.TKO.

P R Z E D  B U R Z  %
Czarko radosny, promieniejący, rozczulony 

do łez, po przeczytaniu listu rzucił mu się 
dziękować.

— Jacyicie wy dobrzy! Jacy poczciwi'...
— Cóż zn^wu, — bronił się. — Spełniłem 

tylko swój obowiązek. To ;a przecież rozłą­
czyłem was przed rokiem.

— Eh. po co Ło gadać?.. Otworzyliście mi 
oczy i tyle W am winienom, że mi szczęście 
przychodzi może o całe lata wcześniej, niżbym 
je sobie sam stworzył.

I uniesiony tem szczęściem, kreślił głośno 
massę projektów na przyszłość, opowiadał 
pzreżyte niepewności i sm utek szarego życia 
codziennego, odkąd Andzia przestała je z nim 
dzielić.

Zbliżył się do nieskończonego obrazu.
— Teraz stworzę arcydzieło!
W  ekzaltacji chwytał za pendzie i chciał 

malować z pamięci, ale Opoiski go powstrzy­
mywał.

— Spaskudzicie tylko'.. Bądźcie cierpliwi, 
już wam czekać niedługo.
| |  Miał wrażenie, że Czarko jest dzieckiem, 
któremu oddano ulubioną zabawkę. Rzeczy­
wiście Czarko cieszył się, jak dziecko i, pa­
trząc na niego, Opolski uśmiechał się trochę 
sm utnie

— Jacyście wy jeszcze młodzi!...
— I  starzec odmłodmeje! — odparł mu z 

przekonaniem Czarko, — spróbujcie no tylko 
samu

Zaczął mówiC o tem, jak im teraz dobrze 
bfdzie we trójkę, bo me rozłączał Opolskiego 
w  myśli o szczęściu.

Lis! ; z Warezainy.
^Wszystko po dawnem u. — CL-nury nad szkolnictwem 
polskiem. -  Zam knięcie szkól p ryw atnych  w Fiotrkow - 
skiem. — „W jja in ien ie"  R ady m inistrów. — W ykład 
h istorjl i geografj’ po rosyjsku i przez Rosjan! — K lą t­
w a uiskopa Serafima. Osierocona djecezja w ileńska. — 

Dalsze etapy r.sy jsk ie j „tolerancji‘! religijnej.)

W arszawa, 9 lipca
Nic u  nas się nie zmieniło, to znaczy: Sądy 

wojenna i szubienice w ruchu, więzienia peł­
na, pisma ogłaszają coraz to nowe listy zesła­
nych „administratiwnym poriadkom“ a poza 
tem wciąż nowe objawy, świadczące, że „istin- 
no ruscy11 zbawcy Rosji nie próżnują... W szy­
stkie ich ataki z coraz większą zajadłością 
zwracają się teraz przeciw prywatnej szkole 
polskiej. Ta jedyna pozostafość „okresu wolno­
ściowego11 nie daje spać rządowym i „prawdzi­
wie rosyjskim11 patryjotom" T o też  nad szkołą 
polską, wywalczoną takim trudem i takimi o- 
fiarami społeczeństwa, wisi wciąż Damokleso- 
wy miecz wzrastającej reakcji. Po szozęśliwem 
załatwieniu sprawy szkół w Kieleckiem, które 
za wstawiennictwem „realistów11 ponownie o- 
twarto, satrapa warszawski rzucił znów nieła- 
skawie okiem na szKGły w gub. Piotrkowskiej, 
i wszystkie nakazał zamknąć! Dziatwa szkol­
na w całej guberuji oderwana od uauui, wy­
rzucona na bruk z budynków szkolnych — i 
to bez słowa wyjaśnienia, bez wskazania choć­
by di a pozoru jakiegoś powodu! ja ir i był ka­
prys „sam..władcy1Ł warszawskiego i basta!

A teraz ma uderzyć w całe szkolnictwo 
polskie nowy cios — tym razem już nie z 
łaski Skałiona, lecz sfer petersburskich. Nieba 
wem Król. Polskie otrzyma nowe ,)najwyżej“ 
zatwierdzone postanowienie rady ministrów o 
szkołach prywatnych z polskim językiem wy­
kładowym. Żswiera ono nowe bezprawie, przód 
którem dotychczas z trudem się bronhiśmy. 
Według brzmienia uchwały komitetu ministrów, 
w szkołach prywatnych (notabene boz żaanych 
praw) wszystkie przedmioty mogą być wykła­
dane po polsku, z wyjątkiem „historii, geografii 
i języka rosyjskiego11. Nieścisłe zredagowanie tej 
uchwały, gdy tylko prądy reakcyjno wzięły gó­
rę, dało powód do szykan. Słowa: „historji, 
geografii i języka rosyjskiego11 mogły być na­
tu ra ln e  rozumiane tylko w tym sensie, że w 
języku rosyjskim mają być wykładane, oprócz 
języka rosyjskiego, tylko histoija i geografia 
Rosji. I istotnie geografia i h istorja powsze­
chna (z wyjątkiem rosyjskiej) są wykładane 
po polsku,i początkowo władzo rosyjskie prze­

Ale Opolski mu przeczył.
— Zostawię was samych; trzecia osoba 

zawsze przeszkadza...
— Cóż znowu' Nigdy na to nie pozwolę.
— Ja, widz'Cie, muszę wyjechać. Mam in­

teresy w GrooLieńskiem: należy mi się tarę 
jeszcze coś nie coś od brata, przylem dawno 
rodziny nie widziałem

— 1 nie możecie odłożyć?,.
— Nie. Obiecałem,— mówił stanowczo.
Czarko się zmartwił naprawdę. Nie nale­

gał, bo wiedział, że tą drogą nic z Opolskim 
me wskóra, ale widocznem było, że myśl o 
rozstaniu sprawiała mu przykrość.

— Poczciwi jesteście, — pocieszał go O- 
polski, — nie zapomnę wam tego nigdy. Jak 
się jest tak zupełnie samotnym na świecie, jak 
ja, to się umie cenić przyjaźń ludzką.

Rozstali się z rozrzewnieniem i pu paru 
dniach Opolski rzeczywiście wyjechał. Kiedy 
wrócił do Warszawy w miesiąc po święta,cn, 
zastał w pracowni szczęśliwych narzeczonych
i przemalowany, wykończony obraz. Było m u 
smutno z początku. Ale Andzia i Czarko przy­
jęli go tak serdecznie, czuł w nich tak wielki, 
tak pełny spokój zadowolonych istot, że sm utek 
jegu nie męgł trwać d łu g o . Pogodna Psyche i 
pogrążony w mistycznej kuntemplacji Amor 
ostateczn-e pogodziły go z losem. 1 myślał 
może, że miejsce, które zajął w życiu tych 
dwojga ludzi, chociaż podrzędne, było jednak 
godnem pozazdroszczenia. Od wielu bardzo lat. 
pięrwszy raz poczuł, że nie jest sam na ćwie- 
cie i pierwszy raz zapomniał zupełnie o mono- 
klu i robionej ironji.

Rozdział VII.
Tego wieczora jak zwyitle przyszedł do 

Czarków, jak ich teraz nazywał. Chodził do mch 
coraz częściej widząc, że im meprzeszkadza, a

ciwko tem u nie oponowały. Dopiero w ostat­
nich czasach, korzystając z niejasnego brzm ie­
nia ustawy, władze naukowe poczęły żądać, 
aby wogóle historję i geografię wykładano po 
rosyjsku, i aby nauczycielami tych przedm io­
tów byli wyłącznie Rosjame. Przeciwko takie­
mu rozporządzeniu, sprzecznemu z logiką i z 
duchem ustawy, odwołano się do wyższej wła­
dzy. Petersburski senat obradował niedawno 
nad tą sprawą i nie powziął żadnej uchwały. 
Widocznie petersburscy senatorowie uznali, 
że byłoby dla nich zbyt już komprom itującem 
„wyjaśnienie11 spornego paragrafu w myśl tych 
bezsensownych życzeń rządu. Oddano więc 
sprawę radzie ministrów, która naturalnie 
„wyjaśniła11,} iż histoija i geografia muszą być 
wykładane w szkołach prywatnych po rosyj­
sku i przez Rosjan.

Stało się więc w myśl życzeń „istinno- 
ruskich11 — wbrew tak niedawno wydanemu 
prawu, wbrew logice, i to ma z kaprysu miej­
scowego satrapy, lecz na podstawie uchwały 
Rady ministrów, zatwierdzonej przez cara!

A co dziwniejsza, że tak ważna sprawa, 
jak zmiana języka wykładowego w szkołach 
całego kiaju, nie odbiła się wcale ani w mu- 
rach Dumy, ani Rady państwa. O ile chodzi 
o gnębienie Polaków, to załatwia s*ę tc upro­
szczonym ^administratiwnym poriadkom41, a 
rosyjskie „ciała ustawodawcze11 nie gniewają 
się o wkraczanie w ich atrybuoje... Zresztą 
reakcja i w pałacu Taarydzkim rozgościła się 
na dobre, jak w ogóle we wszystkich dziedzi­
nach życia rosyjskiego. W eźmy naprzyklad 
cerkiew prawosławną w obecnej dobie „tole­
rancji religijnej". Jnż" nie mówiąc o mnichach 
poczajowskich, którzy zarzucają obecnie całą 
Rosję odezwami, wzywającymi wprost do mor­
dowania „obcoplemieńców11 i innowierców, na­
wet najwyżsi dygn tarze cerkiewni przemawia­
ją teraz językiem „czarnej sotni11. Biskup po- 
łocki Serahm wygłosił niedawno w soborze 
Mikołajewskim „Słowo przeciwko katolikom11, 
a urzędowe „Witebskija W iedom cśtr1 nie za­
wahały się wydrukować w całości tego steku 
tak brutalnych nopaści na katolicyzm i ducho­
wieństwo katolickie, że wprost nie chce się 
wierzyć, że słowa takie mogły paść — nie w 
szynkowni, lecz w cerkwi! Zakończył zaś swą. 
naukę ten „świątobliwy11 i pełen uczuć „chrze­
ścijańskich11 biskup prawosławny następującem 
przekleństwem: „Przeto wzywam na giowy Bia­
łorusinów, ochrzczonych w cerkwi prawosła­
wnej, ale ciążących do kościoła katolickiego, 
wszystkie te nieszczęścia i biedy, które zapo­
wiada odstępcom widzenie proroka t. j. nie­
szczęście w każdej sprawie ich rąk, choroby

tak się był zżył w ich życie, że już się bez nich. 
obęiść nie umiał. Siedzieli we trojkę przy h e r­
bacie i prowadzili zwykłą spokojna rozmowę. 
Andzia i Czarko kochali się tak  prawdziwie, tak 
zupełn.e i tak dawno, że ta ich miłość nie 
miała w sobie nic ze zwykłych cech gorączko 
wego naizeczeńskiego uczucia.

Opolski lubił ^teraz słuchać ich rozmów; 
wtrącał się do nich rzadko: wystarczało m u 
być przy młodych, oddychać tem  sam em  po­
wietrzem, odpoczywać po przepracowanym 
dniu w tym kącie, gdzie wiedział, że uodz elą 
każdą jego troskę, że zrozumieją każdą myśl, 
gdzie mógł bezkarnie zdjąć ciążącą mu m as­
kę światową i pokazać się takim, jakim  był 

j napraw dę, to jest dobrym i prostym 
j Lubił też patrzyć na „Amor i Psyche11

I nie dlatego, że widział arcydz.eło w tem płó­
tnie, ale dlatego, że mu się zdawało, patrząc na 
nie, j ikDy w malej części był jego autorem.

Gdyby misi za co, kupiłby je z pewnoś­
cią i zaołaciłby, ile tylko żądałby Czarko. Ale 
mozolnie ciułany grosz miał starczyć na bliz- 
ką już starość i Opolski nie czuł się na siłach 
uszczuplić go dla zadowolenia bądź co badż 
zwyczajnej fantazj

Nie przychodziło mu zresztą na myśl, że 
to płótno mogło kiedyś wyjść z posiadania 
Czarki; niechętnie widziałby je  na 1 ^stawie, 
rozumiał jednak, że było zbyt dobre, aby m o­
gło pozostawać dłużej nieznanem dia ogółu.

— Starczy wam sławy na całe życie, ■— 
mawiał do Czarki, pokazując na obraz. — Ta­
kich się nie robi codzień

Czarko podzielał,zaame Opolskiego. Nie 
śpieszył się jednak z wystawieniem Dbrazu, bo 
mu się zdawało, Ze razem z nim odda obojęt­
nej publiczności najukochańszą tajcmuicę 
swej duszy, że niejako zdradzi Andzję.

(Ciąg dalszy nastąpi-]
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śmiertelne, zamroczenie umysłu, bezdzietność, 
sieroctwo, ruinę m aterjalną i zgodnie z daną 
nam władzą upełnomacniam wszystkich podie 
głych mnie pasterzy ogłaszać na przeslępują- 
cych próg kościoła Białorusinów prawosła­
wnych przefeleństwo-anathemę (t. j. odłączenie 
i oddanie pod władzy szatana)".

Słowa te, wypowiedziane przez dostojnika 
cerkwi prawosławnej i utrwalone w organie 
urzędowym są istotnie cennym dokum entem  
do ćharakterysteki rosyjskiej „tolerancji*1 reli­
gijnej.

Mówiąc o sprawach religijnych, należy na 
zakończenie zaznaczyć, że pogłoski o obsadze­
nia osieroconego biskupstwa wileńskiego oka­
zały się nieprawdziwe. Wygnany z Wilna ks 
biskup Rop ogłosił w „Kur. Litew.11 następu­
jące wyjaśnienie:

„Ostatn.ami czasy w niektórych pismach 
ukazała się pogłoska o tern, żem się zrzekł 
djecezji wdeńskiej. Wobec tego uważam za 
słuszne prosić Redakcję, aby raczyła ogłosić 
następujące sprostowanie: Od samego początku 
zwróconej przeciwko mnie akcji rządn, zrze- 
cien ie się djecezji postawiłem w zależności 
od życzenia Ojca św. i teraz na tcm samem 
stanow isku stoję, wzorowe zaś zachowanie się 
ogromnej większości duchowieństwa i fakt. że 
potrzebom ludu dość się czyni, nie może być 
kia mnie p o rodem  zmiany stanowiska, które 
nważam za swój święty obowiązek. Ponieważ 
zaś dotychczas domaganie się mej dymisji ze 
strony władzy duchownej ni« nastąpiło, ja też 
do takowej podać się nie miałem powodu, ani 
moralnego prawa11.

Dopóki zaś ks. biskup Roop nie zrzeknie 
się dobrowolnie biskupstwa wileńskiego, nowy 
pasterz nie może być mianowany. W ten spo­
sób djecezja wileńska pozostaje nadal bez 
zwierzchnika. Zato episkop Serafin i inni tego 
rodzaju pionierzy prawosławia, będą dalej 
wprowadzać w czyn... tolerancję religijną. Gdy 
anathemy i wzywanie do pogromów me po­
może, może znów znajdzie się w ich rękach 
najsilniejszy dotychczas argument ich „paster­
skiej11 działalności—uahajka.

W  Rosji wszystko jest możliwe.

4 4 ) Maurycy Lthlanc.

Przygody nadzwyczajne ftrjcna Capina

Uderzenie laską w przedramię, uderzenie 
butem w łydkę... napastnik krzyknął z bólu 
i zaczął uciekać klnąc i kulejąc.

Nowoprzybyły pochylił się nad leżącym
— Czy pan jest raniony?
Nie był raniony, tylko ogłuszony i ni® 

zdolny utrzym ać się na nogach; szczęściem 
nadbiegł jeden ze strażników komory celnej 
zwabiony krzykami. Sprowadzono powóz. Bie­
dak zajął w nim miejsce w towarzystwie swe­
go wybawiciela i zawieziono go do domu przy 
Grandę-Armee.

Przyszedłszy zupełnie dó siebie, przed 
sam ą bram ą zaczął się rozpływać w podzięko­
waniach.

— Panie, zawdzięczam panu życie.
Proszę wierzyć, że nigdy tego niezapomnę.

Nie chcę w tej chwili przerazić mojej żony, 
ale pragnę, żeby dziś mogła panu sam a v/y- 
razić swoją wdzięczność.

Zaprosił go na śniadanie i wymienił swo­
je  nazwisko, Ludwik Im bert, dodając:

— Czy mogę widzieć się, z kim mam za­
szczyt...

— Ależ naturalnie—odpowiedział tamten.
1 przedstawił się:
— Arsen Łupin.

Arsen Łupin nie był wtedy jeszcze taką 
znakomitością. Wielki rozgłos nadała m u do­
piero sprawa Cahoru, ucieczka z więzienia i 
późniejsze przygody. I nie nazywał się naw et 
wtedy Arsen Łupin. Imię to, otoczone póź­
niej takim blaskiem, wymyślił sobie naprędce,

Po zjezizie rolniczym.
Przeworsk 8 lipca.

Dwudniowe obrady Kółek rolniczych nasu 
nać m uszą pewne ogólne uwagi. Przedewszy 
stkiem zaś’ na tem at polityki w Kółkach.

Przed czterema laty powiedział p. Stąpiń- 
ski w okresie swego najczerwieńszego rożna 
miętnienia politycznego, że Kółka są jedyną 
organizacją ludową, dokąd „żarcie się11 partyj­
ne nie znalazło i znaleźć nie powinno przystę­
pu. Te słowa wypowiedział na bankiecie, urzą 
dzonym w dnia obrad Związku Kółek. W  dwa 
lata później ówczesny dyktator ludowców 
nie pojawił się już na Zjeździe Kółek, zato w 
swej gazetce ostro zarzucił Zarządowi główne 
mu, uprawianie polityki w prowadzeniu spraw 
Związku.

Ostatni Zjazd miał być krokiem dalszym 
w wytkniętej drodze.

Ludowcy zgłosili wnioski, (komitet powiat 
brzeski) by wprost usunąć duchowień 
stwo od udziału w kierownictwie Związku. 
Nic nie usprawiedliwiało takiego kroku. Du 
chowieństwo, a zwłaszcza zachodnio-galicyjskie 
bierze nadzwyczaj żywv udział w pracy w Kół 
kacb, jest faktycznie ich duszą i głową. U- 
dział delegatów konsystorzy w kierownictwie 
głównem Związku dotąd nie przyniósł żadnej 
szkody Kółkom, natumiast wiele pożytku. Ja­
kież więc były właściwie motywy wniosku ara 
Bernadzikowskie^o?

Ludowcy zamierzają obecnie odgrywać ro 
lę polskich agrarjuszy. W zorem są dla nich 
agrarzyści czescy i niemieccy. Tylko bowiem 
skrajny program kastowy zdoła włościan utrzy 
mać czas dłuższy w jednem stronnictwie. Ale 
śmieszny będzie ten agraryzm bez organizacji 
rolniczej. Stąd wypływa dążność ludowców 
do owładnięcia Kółkami, kasami Reiffeseina i t. 
d. Nie bardzo im się to udaje. W każdym 
razie zamiar „zdemokratyzowania11 (?) Kółek 
rolniczych nie udał się zupełnie.

Zjazd zajmował się wielu podrzędnemikwe 
stjami. Nie zajął się jednakże sprawą uregu­
lowania działalności sklepów kółkowych przez 
zakaz ich wydzierżawiania. Ani nie zajął się

żeby coś powiedzieć panu Im bert i można 
powiedzieć, że w tej sprawie otrzymał chrzest 
ognia. Arsen Łupin był już w owym czasie 
gotowym do watki i nałożycie uzbrojonym, ale 
wpływu i przewagi, które daje sława nie miał 
i terminował dopiero w zawodzie, w którym 
miał się stać mistrzem.

To też aż zadrżał z radości, kiedy obudzi­
wszy się rano, przypomniał sobie zaproszenie 
na śniadanie.

Nakoniec zbliżaał się do celu! Nakoniec 
mógł podjąć pracę, odpowiadającą jego siłom
i talentowi! Miliony lm bertów — jakiż to pysz­
ny kąsek dla jogo apetytu!

Ubrał się na to przyjęcie bardzo sp ec ja l­
nie surdut włożył wytarty, spodnie znoszone, 
kapelusz cokolwiek zrudziały. W szystko było 
czyściutkie, ale pachniało nędzą.

Krawat włożył czarny jedwabny i wpiął 
w niego szpilkę z zadziwiającym brylantem, 
wielkim jak orzech, naturalnie fałszywym. Do 
tego dodał jeszcze sprany kołnierzyk i mankie­
ty oraz cieniutką laseczką i tak wystrojony za ­
czął schodzić ze swego mieszkania na Mont- 
m irtre .

Na trzeciem piętrze zatrzymał się; aderzył 
laską w jakieś zamknięte drzwi i poszedł dalej; 
szedł bulwarami, a że właśnie przejeżdżał tram ­
waj, więc wsiadł do niago. Jakiś człowiek, 
który szedł za rum, wskoczył także. Był tc 
ów lokator z trzeciego piętra.

Po chwili ów człowiek odezwał się:
— I cóż, mistrzu?
— Nic, dobrze idzie.
— Jakto?
— Jestem tcm zaproszony na śniadanie.
— Zaproszony na śniadanie?
— Chciałbyś, żebym darmo narażeł swoje 

cenne życie? Uratowałem pana Ludwika Im­
bert od pewnej śmierci, która go mogła spot­
kać z twoich rąk. Pan Ludwik Imbert jest z

donioślejszemi, a ogólnemi kwestjami, jak emi 
gracja, proletai yzacp. części włościaństwa, ta ­
ni kredyt rolniczy i t. d.’ Tkwi w tem pewne 
niebezpieczeństwo dla zjazdów w przyszłości.

W e wtorek uchwal:! Zjazd szereg rezolu­
cji, których wprowadzenie w czyn podniosło­
by w znacznej części dobrobyt włościaństwa. 
I tak zapadły następujące rezolucje:

„Rada ogólna uznaje za wskazane, aby do 
pracy w Kółkach rolniczych wciągnięto kobie 
ty, a to celem podniesienia gospodarstwa do­
mowego, chowu bydła, trzody, drobiu, podnie­
sienia sadownictwa i warzywnictwa, jak również 
gospodarstwa nabiałowego; dalej celem wywar 
cia większego wpływu na podniesienie oświaty 
przez staranniejsze i morainiejsze wychowywa 
nie dzieci przez szerzenie wiadomość, o hygie 
nie i inych sprawach, mogących wywrzeć wpływ 
na większą zdrowotność ludności.

„Rada ogólna poleca Zarządom powiato­
wym, ażeby zajęły się propagandą wciągania 
kobiet do pracy po Kółkach roiniczych. "

„Puda Ogólna poleca Zarządowi główne­
mu, aby przy zmianie statutu wprowadził do 
statutu pastanowienie, iż przy Kółkach rolni­
czych powstać mają sekcje dla spraw gospo­
darstwa kobiecego11.

Z zapałem uchwalono wniosek del. Sto- 
pyry: „Rada ogólna, uznając, ze do rodzaju Kó­
łek rolniczych, a przez to do dźwignięcia eko­
nomicznego i kulturalnego Galicji przyczyni 
się z a m k n i ę c i e  s z y n k ó w  w niedzielę 
i święta—jednomyślnie wyraża swe podzięko­
wanie wysokiemu prezydjum Koła Polskiego, 
a przedewszystkiem posłowi Wojciechowi 
Wiąckowi za postawienie tej sprawy w formie 
wniosku na plenum Izby poselskiej, odnosi 
się z głęboką prośbą do wysokiej Izby parla­
mentarnej o przyjęcie i uchwalenie tego wnio­
sku po myśli ^wnioskodawcy posła Wiąckr., bo 
to jest wyrazem i życzeniem iudu polskiego11. 
Rezolucję niniejszą przesłano telegraficznie 
prezydjurn Koła.

W niosek del. Magrysia o zakładaniu obór 
zarodowych i o popieranie? zgłoszeń o rasow e 
cielęta i buhaje—przekazano zarządom powia­
towym.

Obrady zakończyły się odśpiewaniem pie­
śni legjonów.

natury wdzięczny, więc zaprosił mnie na śnia­
danie.

Po chwli milczenia tamten zaczął znowul
— Więc nie wyrzekasz się pan?
— Mój mały—odpowiedział Arsen — jeżeli 

urządziłem tę awanturę dziś w nocy, jeżeli 
zdecydowałem się c trzeciej nad rasem  biedź 
za tobą wzdłuż fortyfikacyi, uderzyć cię laską 
po ręce i kopnąć w nogę ryzykując, że w ten 
sposób mogę okaleczyć jedynego ‘przyja­
ciela, jeżeli się zdecydowałem na to wszystko, 
to nie po to, żeby się teraz wyrzec przedsię­
wzięcia tak dobrze zorganizowanego.

— Ale ja się boję złych następstw.
— Nie bój się niczego. Już od szościu 

miesięcy badam tę sprawę, od sześciu miesię­
cy uczę się. studyuję, zaciągam sieci, wypytu­
ję służbę, żebraków, dostawców, dłużników, od 
sześciu miesięcy jestem cieniem męża i żony. 
Ozy fortuna ich pochodzi od starego Bradfor- 
da,' czy z innego źródła, w każdym razie je­
stem  pewny że istnieje. A ponieważ istnieje, 
więc może stać się moją.

— Tam do dyabła, sto milionów!
— Weźmy dziesięć, a nawet tylko pięć! 

W kasie ogniotrwałej są całe paki papierów 
wartościowych Niech innie piorun trzaśnie, 
eżeli wcześniej czy później nie dostanę sif do 
;ej kasy.

Tramwaj zatrzymał się. Towarzysz Arse- 
na szepnął:

— Więc tymczasem?...
— Tymczasem nic niema do roboty. Pó­

źniej dam ci znać. Mamy jeszcze czas.
W  pięć minut po tej rozmowie Arser Lu- 

ńn wstępował na wspaniałe schody w pałacu 
“mbert, a za chwilę I.udwik przedstawił go 
swej żonie. Gerwazya była małą, okiąglutką 
kobietką bardzo gadatliwą. Przyjęła. Arsena 
jak najlepiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Trwalsze od Wiedeńskich
OBRANIA GOTOWE

świeżo wyrobione przez
K r a k o w s k ic h  krawców

t y l f i o  w  Z w i ą z H n  H a t .  H r a w c ó w

K ra k d c ;, ulica F ln ry a ń sk a  7. (Tui przy KynlM 
L w ó w ,  plac HalScki 7. (Slzie Centralna Kawiarnia).
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K R O N IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM.

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 10 lipca 1908 r.
— K a len d a rzy k  kościelny. Dziś w piątek 

Siedmiu braci, synów  św. Felicyty , męczenuików, Alek­
sandra i Amalii panny; w sobotę P iusa papieża męczen­
nika, Pelagii panny mgczenniczki i Sabina wyznawcy.

— K a len d a rzy k  astronom iczny. W sohól 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 m inut 45; zachód, 
przypada o godzinie 7 m inut 46, długość dnia godzin 
16 m inut 1. ____________

Kalendarzyk piątkowy.
: fj l Dziś, dnia 10 lipca:

T e a t r  m i ej  sk  i: „Mąż trzech żon".
T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie­

nie o godz. 8 wibczór.
C h r o m o f o t o s k o p  (ul. Floryanska): 

Zamknięty do 1 września.
S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Tyrol", 

jp  Z j a z d  chirurgów polskich w klinice chi­
rurgicznej.

Z e  b r a k n i e  delegatów polskich na zjazd 
I słowiański w Pradze w sali To w. wzaj. ubezp.

— Z TEATRU. Żaden kompozytor eu ro ­
pejski ni8 cieszył się taką popularnością jak 
„twórca" „Wesołej wdówki". Liczba pizedsta- 
wień tej operetki w Niemczech i Austrji, prze­
wyższa nietylko dzieła włoskich mistrzów, ale 
naw et Wagnera... „Wesoła wdówka" dotarta i 
do Anglii, a niebawem ma się popisywać wo­
bec Paryżan, — naturalnie z tekstem  grunto 
wnie zrewidowanym przez francuskich lihreci- 
stów. Słowem pochód tryumfalny melodji Le- 
hara po Europie jest po prostu niepokojący 
zwłaszcza, że jego sentymentalno-wesołe arje i 
walce stały się już pastwą wszystkich katary­
nek, wszystkich damskich kapel i... wszystkich 
„prawdziwych" amatorów teatrów, tj. ludzi, dla 
których ostatnim wyrazem muzyki był dotych­
czas „Ptasznik", — “a których estetyczne poję­
cia dochodzą aż do Straussa... Cóż robić! trze­
ba  się pogodzić z tem, że smak większości 
zawsze iść będzie za ostatnią łatw ą inelodją, 
— a zresztą Słowianinowi Leharowi przebacz 
my wspaniałomyślnie, że zrobił majątek na 
Niemcach... Byle jego sukcesy nie powtarzały 
się zbyt często. Zachodziło zaś istotne niebez­
pieczeństwo, że skoro po „Druciarzu" przysz­
ła „W esoła wdówka", , Mąż trzech żon" spro­
wadzi nową klęskę żywiołową... na szczęście i 
„Homer czasem drzemał". Zdarza się to także 
p. Leharowi i jakikolwiek sąd wypadnie o jego 
najnowszej partycji, to jest pewnem, że nie 
przejdzie ona do nieśmiertelności katarynko­
wej...

A jednak muzyka „Męża trzech żon" jest 
ładnie instrumentowana, ma pewien zasób po­
ważniejszych pomysłów, ale brakuje jej zupeł­
nie świeżej inwencji, a pod względem melodyj- 
ności stoi już na krańcu przeciwległym od 
, Wesołej wdówki". W dodatku musi ona ilu­
strować tekst, którego płaskość i niedorzecz­
ność przewyższa |wszystko, co na tem polu 
zdołali już zdziałać niemieccy libreciści. Chyba 
„Ptasznik" i „Sztygar" mogą współzawodni­
czyć z tym stekiem nonsensów ,nie sklejonych 
żadną logiką i chemicznie wypranych z wszel­
kiego dowcipu. Sam pomysł komiwojażera, któ- 
założył sobie aż trzy domowe ogniska w W ie­
dniu, Paryżu i Londynie mógł by stanowić 
punkt w wyjściach do szeregu komplikacji 
śmiesznych i groteskowych; ale p. Bauer me 
potrafił zużytkować tego materjału t ograni­
czył się do * szablonowych konceptów, budzą­
cych raczej uśmiech politowania niż szczerą 
wesołość.

W ykonanie operetki było staranne, a obie 
primadonny panie Miłowska i Sctmppówna ry ­
walizowały" z sobą w werwie, brawurze, tańcu 
i śpiewie.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj teatr 
ludowy jest zamknięty z powodu dobiegają- 
cych do końca prób ze znakomitej operetki 
p. t. „Podróż do Ameryki", pióra B. Zaperta

muzyk# do śpiewów ułożył G. Gruneck. W 
sztuce tej, która po raz pierwszy będzie dana 
w sobotę, ukaże się nowa wystawa dekoracyj­
na; kostjumerja teatralna przygotowuje szereg 
nowych kostjumów.

— PENSJONAT SIÓSTR BOROMEUSZEK 
w Łańcucie, połączony ze Szkołą 4 kl. nor­
malną i b kl. wydziałową z prawem publicz­
ności, przyjmuje wpisy uczennic już od I Lipca 
b. r.

W zakładzie tym ządjdują panienki pod 
bardzo przystępnymi warunkami troskliwą q - 
piekę obok sumienne; nauki, konwersację nie­
miecką i lekcję muzyki

— STRAŻ POLSKA. Zarząd główny wy­
brał osobną komisję, która wyłącznie zijm u 
je się opieką nad młodzieżą przybywającą do 
Krakowa ze stron dalszych na czas wakacyj­
ny. Wysyłają ją dobrzy obywatele, pomujący, 
że dla tej młodzieży, zmuszonej nieraz uczyć 
się w języku obcym, nie mającej sposobności 
zapoznać się z dziejami i literaturą ojczystą, 
powietrze Krakowa ma własność leczniczą* Po 
Dyt jej w starej stolicy, w mieście pamiątek 
narodowych działa orzeźwiająco na ducha, na 
odporność. Młodzież ta przybywa z różnych 
stron, bo wszędzie znajdzie się ktoś, co udzie­
li jej pomocy pieniężnej Ale często ta pomoc 
jest niewystarczająca, a przytem idzie o opie­
kę, o ułatwieniu pobyto, a wreszcie o to, aby 
paro-albo kilkutygodniowy pobyt wyzyskać jak 
najlepiej, abz młodzież ta widziała co godne 
widzenia, słyszała co godne słyszenia, aby po­
wróciła do dalekich stron rodzinnych lub na 
na obczyznę z umysłem wzbogaconym, z ser­
cem podniesionemu „Straż Polska" chętnie pod 
jęła się tego zadania, wymagającego ofiarności 
czasu i pieniędzy. Praca ta cicha, nie na popis, 
nie dla reklamy jednostek — odbywa się też. 
bez mówek, przyjęć, bez ogłaszania w dzien­
nikach imion „zasłużonych pracowników".

— PRZED ZJAZDEM SŁOWIAŃSKIM w 
PRADZE. Delegaci polscy na zjazd słowiański 
w Pradze, odbyli wczoraj wieczorem w salach 
krakowskiego Grand hotelu zebranie towarzy­
skie. Oprócz delegatów z Krakowa pp. M. Chy­
lińskiego i dra Doboszyńskiego, obecnymi byli 
delegaci zamiejscowi: Litwy i Rusi prof. Un. 
Jag., dr. M. Zdziechowski, zaś z. Król. Polsk. 
red. Lud. Straszewiez, Han. hr. Potocki i red. 
Kosiakiewicz, wreszcie zjawiło się na zebraniu 
kilku posłów polskich do parlamentu austr. 
prof. krak. Uniw. i prezes Rady narodow. p. 
Gieński. — Na żebranin omawiano wyłącznie 
kwestje dotyczące stanowiska delegatów poh 
na zjeżdzie.

W nocy, przybyli do Krakowa, delegaci 
miast: Warszawy i Lwowa, dla wzięcia udzia­
łu w dzisiejszej konferencji w salach Towara. 
Wzaj. Ubezp.

— DELEGACI'ROSYJSCY NATżJAZD w 
PRADZE. W  Petersburgu na zebraniu komi­
tetu organizacyjnego wybrani zostali ostatecz­
nie delegatami na konferencję słowiańską w 
Pradze: prezes klubu dHałaczów społecznych 
M. Krassowskij, ZDany uczony M. Kowalewskij, 
pos. Makłakow (kadet), M. Lwów (Odrodzenie 
pokojowe), Iskrickij, W. Bobrińskij, Giżyckij. 
Wołodimirow, b . minister Fiodorow, (red. pet. 
„Słowa") Komarow, Dementjew% Kcrablew i 
Swatkowskij (Nestor).

— UPADEK z WOZU. Na drodze z Pod­
górza do Wieliczki zdarzył się wczoraj wypa­
dek, który zapewne pociągnie za sobą życie 
ludzkie. Oto z niewiadomej przyczyny spło­
szyły się konie zaprzężone do wozu włościań­
skiego. Ruszywszy nagle g 'lopem , szarpnęły 
wóz, tak, że znajdujący się w nim 15-letni chło­
pak Leopold Gaczoł spadł na ziemię trk  nie­
szczęśliwie, że uderzywszy głową w kamień 
stracił przytomność. Pogotowie ratunkowe przy­
byłe na miejsce wypadku, skonstatowało silne 
wstrząśnienie mózgu i przewiozło nieszczęśli­
wego w stanie bardzo groźnym do szpitala 
Bonifratrów,

— „POD TELEGRAFEM" znalazł się cze­
ladnik bronzowniczy, liczący lat 22 Władysław 
Duzel, za zemstę dokonaną na swym praco 
dawcy. Duzel zajęty był w fabryce p. Jarry, 
skąd został oddalony przed kilku tygodniami 
za zuchwalstwo i krnąbrne zachowinie się.

Chcąc się zemścić zn swa „krzywdę", zakradł 
się Duzel przed 5 dniami wieczorem do fabry­
ki i tu  porozbijał kilka świeczników, wyrządza­
jąc szkodę na przeszło 100 koron. Był jednak 
na tyle nierozważny, że zaraz po tem pochwa­
lił się swym czynem przed jakimś kolegą po 
fachu, ten zaś zdradził go przed właścicielem 
fabryki. W następstwie tego znalazł się Duzeł 
w aresztach policyjnych, wobec zaś faktu, że 
zapowiedział dalszą zemstę, oddany zostanie 
do sądu

— PORZĄDKI NA KOLEI PÓŁNOCNEJ 
Zaniedbanie i bezrząd jakie panują na upaństwo­
wionej kolei północnej, otrzymują nieraz zna­
komitą llustracyę w wesołych i smutnych wy­
padkach jakie zdarzają się coraz częściej na 
liniach tej kolei. 1 tak onegdaj o godż. wpół 
do 9-tej wieczorem pociąg wiedeński zatrzy­
mał się przed halą wjazdową krakowską, a 
podróżni musieli pieszo zdążać na stacyę. Po­
wodem był brak pary w lokomotywie. Maszy­
nista chciał już zatrzymać pociąg w Łobzowie, 
nie mając dość węgla ani wody. Zwrócić przy­
tem  należy uwagę, że to był pociąg pospie­
szny, którym jechało z W iednia wielu posłów

Zarząd koleę dał im w ten sposób le- 
kcyę poglądową swego niedołęstwa i niedba- 
łości.

Wodług przepisów służbowych żaden po­
ciąg nie powinien ruszyć ze stacyi, póki urzę­
dnik techniczny nie stwierdzi, że tender zao­
patrzony jest w dostateczną ilość węgla, wody 
i smarowidła,, tudzież ze maszynista jest trzeź­
wym. W ęgla i wody powinno starczyć nawet 
na kilka godzin poza turą, na wypadek, gdyby 
zaszły znaczniejsze opóźnienia w ruchu. Tym­
czasem urzędnicy stacyjni w Przerowie nie by 
li łaskawi zainteresować się owym pociągiem 
(Nr. 1), który do Krakowa wysyłali-

— WASIŃSKJ. W yrok przeciw Wasiń- 
skierpu i tow. stał się dziś prawomocnym. W a- 
siński odstawiony będzie w przyszłym tygod­
niu do więzienia w Stein, które dajć więcej 
gwarancji, że Wasiński nie ucieknie,

— SICZYŃSKI w więzieniu zachowuje się 
zupełnie spokojnie, wiele czyta i dużo pisuje 
listów, które naturalnie, cenzuruje sędzia śled­
czy. Sicayński jest pewny ułaskawienia i wy­
pytuje dozorców, jakie zajęcie otrzyma w wię­
zieniu, wie bowiem, że każdy więzień, karę od­
siadujący, pracować musi. Chciałby otrzymać 
zajęcie nauczyciela więźni, ale to zdaje się 
być wy>ączonem — albo też. zajęcie w kance- 
larji więziennej.

— MIANOWANIA. Minister sprawiedliwo­
ści zamianował sekretarza sądowego W ładysła 
wa R i  o n c ę w Krakowie, radcą sądu krajo- 
weg* w Tarnowie.

Minister handlu zamianował kontrolera po­
cztowego Henryka B r u c k n e r a  w Krako­
wie starszym kontrolerem pocztowym tamże.

REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE.

W piątek po raz III-ci: Mą ż .  t r z e c h  
ż o n .

W  sobotę po raz I-wszy w bieżącym se­
zonie „ C y g a n e r j a " ,  opera w 4- akt. Pucci­
niego, gośc. wyst. T a d e u s z a  Ł o w c z y  li­
s k i  e g o.

W niedzielę po raz 8-my W  e s o ł & 
w d ó w k a  z pnią Miłowska.

W poniedziałek po raz 4-Ły: M ąż t r z e c h  
ż o n.

W e wtorek: O p o w i e ś c i  H o f f m a -  
n a. __________

—TARNÓW. (Z Tow. zaliczkowego. - -  
Kronika policyjna.)

Towarzystwo zaliczkowe wydało spraw o­
zdanie za rok 1907, w którem  podaje liczbę 
swych członków na 1747 z kwotą udziałów 
94760 kor. Ruch kasy w r. 1907 wynosił prze 
szło 14 i pół miliona koron. Ze sprawozdania 
tego widać, iż przesilenie finansowe w całym 
świacie wpłynęło również ujemnie i na Tow. 
zaliczkowe, gdyż w roku ubiegłym wycofało 
swe wkładki 125 członków. Pożyczek zacią- 
gn:ęto w tym roku na kwotę 4,19'6.275 k. 43 h. 
zaś pozostało do spłacenia pożyczek na sumę 
1,540.436 k. 08 h. W roku obecnym dokona-

Jedwab do kąpiel i m iejsc 
kąpielowych

na bluzki i suknie na wszelkie ceny, jak również najmodniejsze czarne, 
białe i kolorowe „ J e d w a b ie  H e im e n b e r g a "  od 75 et. do zł. 11.35 

za metr. OPLATNIE I OCLONE do domu. W zory odwrotnie.

U w n e b e rg  ZBrich, D ostawca D w ora Jej Ces. M

WIELKA MODA „1908”
= =  C f l F C f l  C 5 I F F 0 I 1  =

polecam dalej: MESSALINĘ, RADIUM, JAPOŃSKI, LUISINA, TAF- 
FA MUSSELINA. CREPE de CHINE, EOLIENinA- VOILE, PEKIN, 
ADAMASZEK, BROCAT, BROCHE, MOIRE, TUIL, GAZA, GRE- 
NADINA, ARMURE SIREjnE, KASZMIR, FAULE, FRANęAISE, 

BENGALINA, MONOPOL MERVELEUX, DUCHEST3 i i. d
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no wyboru Wydziału, zaś dyrektorem naczel 
nym został nadal p. Hipolit Wierzycki

Przed niedawnym czasem osiadł w Rzę- 
dżinie pod Tarnowem niejaki Salomon Zucker 
k tó ry  przedtem przebywał w Ameryce, a o- 
kradłszy tam złotnika w Nowym Jorku um knął 
do Europy, a za którym rozpisane były listy 
gończe pod nazwiskiem Sam Zucker. Dopiero 
ajent policyjny w Tarnowie Łeibel stwierdził 
identyczność jego osoby i zaaresztował go, a 
naslępnie przeprowadził rewizję, gdzie znalazł 
biżuterji wartości około 2000 koron, a nadto 
znaczną gotówkę, oraz karty zastawnicze na 
przedmioty wartościowe.

— NOWY SĄCZ. Dnia 4 lipca b. r. od­
był się tu zjazd abiturjentów seminarjolnych 
tarnowsk ich po 30 latach służby. Na Zjazd 
przybyli: Marcin Pasterczyk z Jasła, Karol F i­
lipowicz z Iwonicza, Franciszek Lipecki z No­
wego Targu, Stanisław Kasprowicz z Przemy­
śla, Jan Adwent z Ryglic, Michał Kraweeki z 
Niegawiec i miejscowi Józef Konarski i Ale­
ksander Koch; 8 nie przybyło, 5 umarło.

Po wysłuchaniu Mszy św., odprawionej 
przez ks. Kosmana, katechetę, zaproszeni u- 
ezeslnicy udali się do swych Kolegów miej­
scowych, u których znaleźli serdeczne i hojne 
przyjęcie.

Żegnając się zapowiedzieli zjazd po 5 la ­
tach, zaproszeni do N. Targu przez ko legę Fr. 
jjpeckiego, insp. szkolnego.

— KATASTROFA w BORYSŁAWIU. Trwa 
jący do tej chwili olbrzymi pożar w Borysła­
wiu, którego ofiarą padło dotąd 5 szybów, jest 
katastrofą groźną dla całego okręgu kopalnia­
nego w Borysławiu, Tustanowicach i Za Poto­
kiem. Wprawdzie ugaszono już pożar czterech 
szybów, płonie jednak do dziś dnia ropa, wy­
rzucana silnymi gazami z otworu ,,Oii City44. 
Obecnie, zadaniem akcji ratunkowej jest zasy­
pać otwór ziemią, przez co ogień zostanie stłu 
miony, a wybuchająca ropa wstrzymaną. Speł­
nieniu tego zadania stoi wiele na przeszkodzie, 
między mnemi wiatr zmieniający ustawicznie 
kierunek, a zatem zmuszający ratujących do 
porzucania robót około zasypywania otworu 
szybowego, natomiast do sypania wałów doko­
ła tegoż celem zabezpieczenia szybów sąsie­
dnich, dotąd pożarem nie objętych od spło­
nięcia. W skutek nagłej zmiany kierunku wia­
tru, dziś największe niebezpieczeńtwo zagraża 
szybowi „Śląsko44, wzniesionemu w bezpośred 
niem sąsiedztwie. Kto wie też, czy uda się szyb 
ten uchronić o ognia, bowiem nie można by­
ło  zasłonić go ziemią. Stało się to z winy s ta ­
rosty drohobyckiego p JNoela. — Od chwili 
wybuchu pożaru, władze polityczne okazały 
sw ą zupełną nieudolność, do tego stopnia, że 
rozporządzeniami swemi wprost tamowały ru ­
chy ratujących. I tak, gdy na wiadomość o 
wybuchłym pożarze starosta p. Noel przybył 
po 3 godzinach z Drohobycza oddalonego od 
Borysławia o niespełna pół godziny drogi — 
przybył w towarzystwie kilku pań i dzieci, a 
chcąc umożliwić swym gościom swobodne 
przyglądanie się pożarowi, rozkazał żandarmom 
rozpędzić tłum, wśród którego znajdowało się 
bardzo wielu kierowników kopalń i robotników 
przybyłych dla ratowania. Nie tylko jednak w 
tbn sposób przyczynia się p. Noel do utrudnia­
nia ratunku. Pozwolił sobie bowiem na krok, 
za który powinien odpowiedzieć przed swą 
władzą. Oto gdy kierownik kopalni „Oil City4' 
p. Glazol, kierujący ratunkiem wydał robotni­
kom polecenie sypania wału od strony zagro­
żonego szybu „Śląsko44, pan starosta polecił 
żandarmom rozpędzenia ludzi zajętych przy 
tern i wstrzymał akcję ratunkow ą od godziny 
S wieczór do 6 rano, a więc przez 10 godzin. 
Co gorsza, polecenia tego wydanego żandar­
mom niczem nie umotywował.

Nietylko atoli starosta drohobycki i jego 
urzędnicy w ten sposób postępowali wobec ka 
tastrofy. Fachowi kierownicy podnoszą ciężki 
zarzut przeciw urzędowi górniczemu w Droho­
byczu. Urząd ten winien kierować akcją ratun

kową, gdy tymczasem naczelnik jego dr. Mi- 
dowicz nie tylko nie czyni nic w tym  wzglę­
dzie, lecz w dodatku odrzucił słuszne żądanie 
kierownika p. Gla/ola, by nad sposobem ra­
tunku zastanowiło się greinjum fachowych kie 
równików z przedstawicielami starostw a gór­
niczego. Wobec tego p. Glazol prowadzi akcję 
ratunkową na własną rękę bez pomocy czyn­
ników do tego powołanych. Temu też przypi­
sać będzie trzeba, że akcja ratunkowa w naj­
lepszym razie potrwa jeszcze około 10 dni. — 
Szyb" „Śląsko41 zagrożony jeszcze ciągle, jest 
atoli nadzieja, że uda się go uchronić. W czo­
raj w połudrie przybył "do Borysławia szef se­
kcji p. Homann i odbył konferencję z wybitny­
mi przedstawicielami przemysłu naftowego. Pan 
Homann był też obecnymjprzy pożarze, nie u- 
znał jednak za stosowne wydać jakichkolwiek 
zarządzeń, — W kołach nafciarskich całego 
Borysławia panuje też wielkie oburzenie na 
władze.

— oMlERTELNE POLOWANIE KŁUSO­
WNIKA. Ze wsi Jastrzębica powiatu sokalskie- 
go wybrali się dwaj chłopi: Uko Kruk i W a­
syl Kuryło, do dworskiego parchackiego lasu 
na polowanie na kozły. Kiedy szli leśną ście­
żką jeden za drugim, strzelba W asyla Kuryły 
zaczepiwszy gałąź wypaliła i cały nabój ugo­
dził w plecy postęoujęcogo przodem Ilka Kru 
ka. Raniony, któremu kula przeszyła pęcherz 
moczowy, um arł po dwudniowych męczarniach, 
osierociwszy żonę i 5 dzieci.
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pozbywa się, kto używa wyrobu

JW. t f f t £ l j « 0 W 5 K U G 0
mydła form alinowego

  C e n a  9 0  h a l e r z y . -------

[ a S 3 i r c j g a | l E ® = 3 l i n 0 a | f ^ ^ a 1

Telegramy.
O BUDOWĘ KANAŁÓW.

WIEDEŃ. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia przystąpiła Izba do obrad nad na­
głością wniosku pos. Daszyńskiego i tow. w 
s p r a w i e  b u d o w y  k a n a ł u  W i e d e ń  
K r a k ó w .

WIEDEŃ. Uzasadniając nagłość wniosku 
w sprawie podjęcia b u d o w y  drogi wodnej 
Wiedeń-Kraków, pos. D a s z y ń s k i  zauważa, 
że skoro rząd Beck-Korytowski uzasadnionym 
życzeniom swego stronnictwa co do podatku 
od wódki poddał się łaskawie, niema powodu 
przy uzasadnieniu swego wniosku zbyt ob­
szernie się rozwodzić, dla tego możliwie kró t­
ko będzie przemawiał, aby nie przeszkadzać 
Izbie w przejściu do porządku dziennego; jego 
wniosek nie jest niczem innem, jak tylko na­
pomnieniem Izby i rządu i zapytaniem tych 
czynników, co właściwie myślą uczynić w naj­
bliższej przyszłości z drogami wodnemi.

Rząd udowodnił tu, jak bez respektu o b ­
chodzi się z uchwalonemi przez obie Izby i 
sankcjonowanemi przez cesarza ustawami. — 
Kiedy ta ustawa przyszła do skutku, przeci­
wnicy przedłożenia iriówiń o historycznej chwi­
li. Izba chętnie uchwaliła 250 milionów, sejmy 
postanowiły z entuzjazmem dać odpowiedne 
dodatki. Szybko przystąpiono d o założenia dy­
rekcji budowy dróg wodnych, założono ekspo­

zytury w Galicji i w Czechach. Zdawało się, 
że nic nie stanie w drodze, aby w obrębie 
ustawowego terminu w r. 1904 przystąpić do 
budowy. Rok 1904 nie przyniósł ani jednego 
poruszenia łopatą. Kiedy mówca w r. 190& 
wniósł wniosek nagły z upomnieniem do rzą­
du, by w końcu przystąpił do budowy, ówcze­
sny rząd Gautscha zasłonił się przyrzeczeniem4 
że kwestję tę później wyjaśni.

Następnie tracono całe lata na rozstrzy­
ganie, czy dźwigni, czy też śluz użyć należy 
przy kanale Dunaj-Odra. Dalej grożono im por­
tem rosyjskiego zboża, agitowano nawet bro­
szurami, a rząd chętnie patrzył na to i nie spie­
szył się z wykonaniem ustawy.

Musimy następnie rozstrzygnąć, czy pie­
niądze, które daliśmy na tę sprawę, chcemy 
uważać za wyrzucone. Setki urzędników zaję­
tych jest pracą. Wielkie plany zostały wygo­
towane. W ydano nakazy budowy i w ostatuiej 
chwili okazuje się, że cała ta rzećzto tylko żart.

Pos. S c h m i d t  (chrześć.-soc.) oświadcza, 
że zastępcy miasta Wiednia muszą się energi­
cznie domagać, by rząd wypełnił swe zobo­
wiązania, jakich się podjął w ustawach o dro­
gach wodnych.

Na tem  dyskusję zamknięto.
Na jeneralnych mówców wybrano contra 

pos. Stem wendera, pro pos Freundlicha.
Pos. Steinwender zwraca się przeciwko 

budowie dróg wodnych i zaprzecza tem u, by 
kanał spowodował potanienia dowozu węgla. 
Obrachcwuje, że do kosztów kanału potrzeba 
będzie dokładać rocznie 10 milionów koron. 
Gdyby rząd nie z praktycznych względów, ale 
nod naciskiem dwóch stronnictw ustąpił w tej 
kwestji, t o  s i ę  g o  o b a l i .  Mówca prosi o 
odrzucenie nagłości.

Po przemów, p. Freundlicha dr. G ł ą b i  ń- 
s k i stwierdził, że w roku 1901 uchwalono b u ­
dowę dróg wodnych równocześnie z budową 
kolei alpeljskich i że Koło połskie postawiło 
„juuctim44 między budową dióg wodnych, a 
pudową Kolei alpejskich. Ustawa o drogach 
wodnych jest w mocy, musi więc być prze- 
pr owadzoną. Wszystkie wątpliwości dra Stein- 
wendera zostały zbite przez ekspertyzę, skła­
dającą się z fachowców. Mówca wskazuje na 
wniesiony przez siebie w komisji budżetowej 
wniosek, który m a analogiczny cel, jak wniosek 
stojący pod obradami i który przez w i ę ­
k s z o ś ć  k o m i s j i  z o s t a ł  p r z y j ę t y .  
W  końcu oświadcza mówca, że wniosek, nad 
którym toczą się obecnie obrady j e s t  n a g ł y ,  
ponieważ chodzi o przeprowadzenie ustawy 
uchwalonej przed siedmiu iaty i dlatego K o ­
ło  p o l s k i e  b ę d z i e  g ł o s o w a ł o  zarów­
no z a  n a g ł o ś c i ą ,  j a k o t e ż  z a  „ m e r i -  
t u m.“

Dr. Kolischer stwierdza, że nie jest żadną 
łaską, lecz obowiązkiem rządu, by dotrzymano 
tego, co Izby posłów i panów uchwaliły, a Ko­
rona sankcjonowała.

W  głosowaniu na 270 posłów oświadczyło 
się za nagłością 184, przeciw 86. N a g ł o ś ć  
w i ę c  u c h w a l o n o  d w i e m a  t r z e c i  e- 
m i  c z ę ś c i a m i  g ł  o s ó w. (Oklaski).

Izba przystąpiło do obrad merytorycznych.
Po przemowie pos. Pantza na wniosek pos. 

br. Kolowrata dyskusję zamknięto i wybrano 
jeneralnych mówców pro dra D i a m a n d a, 
contra dra S c h r e i n e r a.

Pos. dr. Diamand zaznacza, że prawdą jast, 
iż na kanały potrzeba ogromnych sum, jedna­
kowoż będą one miały wielki wpływ na roz­
wój naszego przemysłu i wzrost płac. W obec 
tego, że większość dwóch trzecicń oświadcza 
się za tym wnioskiem, rząd, któryby Dyl prze­
ciwko tej uchwale, nie ma w tej Izbie nic do 
czynienia.

Pos. Steinwender: Rząd, który wykona ją, 
także nie!

Dr. Schreiner jako mówca contra sprzeci­
wiał się budowie dróg wodnych.

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów snKni i zębów 

Perfumy, wody toaletowe do nst i pielę­
gnowania włosów Mydlą, lusterka i t. d.

poleca po możliwie nizkich cenach

z c z u r H o w s K i

K R A K Ó W ,  G r o d z k a 2 .
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W glosowaniu w n i o s e k  D a s z y ń ­
s k i e g o  p r z y j ę t o .

Uchwala Izby brzmi:
, Wzywa się rząd, by poczynił wszelkie 

przygotowania, a b y  b u d o w a  d r o g i  w o ­
d n e j  K r a k ó  w- W i e d e ń  z o s t a ł a  r oz-  
p o c z ę t ą  w r .  1909, a mianowicie r ó w ­
n o c z e ś n i e  z o b u  p u n k t ó w  k o ń ­
c o w y c h  projektowanej drojy Wudnej k o l o  
K r a k o w a  i W i e d n i a .  (Oklaski).

Pos. Wolf woła. Ale kanału budować się 
nie będzie!

Na tem  obrady przerwano.
N astępne posiedzenie odbędzie się dziś 

Na porządku dziennym jako pierwszy punkt- 
znajduje się kontyngent rekrutów.

WYBÓR w OKRĘGU 23.

MIELEC. Przy wczorajszem wyborze uzu­
pełniającym do Rady państwa w okręgu wy­
borczym Nr. 23 (Mielec-Kolbuszowa, Leżajsk- 
Sokołów-Rozwadów-Tarnobrzeg -Nisko-Rudnik) 
oddano ogółem głosów 4448. Absolutna więk­
szość wynosi 2225 głosów. Z Ugo otrzymali 
prof. Dr. Antoni Górski 2380 głosów, Dr. Rafał 
Landau 1119, Jezierski 487, Karasiński 438, re ­
szta rozstrzelona. Agitacja ze strony p. Rafała 
Landau wywołała powszechne zgorszenie.

Posłem wybrany kandydat Prawicy N aro­
dowej prof. dr Antoni Górski.

MINISTER SPRAW, o KONFISKATACH.

WIEDEŃ. Na wczorajszem posiedzeniu I- 
zby w dyskusji nad wnioskami nagłymi pos. 
Haina i Breitera zabrał także głos min. spraw. 
Klein i oświadczył między innemi:

Władze prasowe nie otrzymały od rządu 
żadnego innego zlecenia, jak trzym ania się u- 
staw. Mają ścigać działalność sprzeczną z u- 
stawami, nie zaś polityczne stronnictwa. W o­
bec zupełnie jasno przedstawiających się o- 
świadczeń i artykułów sprzecznych z ustawą 
mdją one wypełniać swojo obowiązki urzędo­
we. Jest rzeczą zrozum iałą, iż jest obowiąz­
kiem prokuratora, by w czasach burzliwych 
ściilej stosował ustawy, aby bronić zagrożo­
nych^ państwowych czy też soołecznych inte­
resów.

Ministerstwo’, sprawiedliwości trwale czu­
wa nad urzędowaniem prokuratorji i nie za­
niedbuje pouczenia, jeżeli dowie się o rozpo­
rządzeniach, które nie zgadzają się z ustawą, 
lub których ustawowe uprawnieni© przynajmniej 
jest zakwestjonowane. Niepotrzeba zatem spe­
cjalnego pouczenia prokuratorji o jej obowią­
zkach.

4) Subjektywne ściganie z powoda skon­
fiskowanego artykułu jest, jak wiadomo, w u- 
stawie uzasadnione i dopuszczalne. Gzy podmę 
sione skargi były w konkretnym wypadku u- 
sprawiedliwione, o tem nal6ży rostrzygać w 
drodze zwykłego postępowania sądowego.

Niektóre błędy, jakie w ostatnich czasach 
pojawiły się przy konfiskacie tych artykułów, 
które jako część obrad wysokiej Izby są wy­
jęte z pod władzy sądowej, wytkmęto natych­
m iast odpowiednim organom. Zresztą były to 
tylko omyłki. W  dawnym wypadkn sąd uznał 
to i konfiskatę zniósł.

W edług mego zapatrywania polityka po­
dobnie jak w praktyce prawnej, tak i przy kon 
fcskatach nie ma żadnego znaczenia. To za­
wsze będę przypominał, skoro tego będzie po­
trzeba. (Oklaski).

PRZED ZJAZDEM SŁOWIAŃSKIM.

BELGRAD. W e wszechsłowiańskim kon­
gresie w Pradze jako delegaci serbscy wozmą 
udział: radca państwowy Gersic, prof. uniwer­

sytetu Pawłowicz, burmistrz Belgradu Vulovic. 
Dalej wezmą udział w konferencyi tak ie  poli­
tyczne stronnictwa i korporacje.

WIEDEŃ. Kłub ruski uzasadnił swoje u- 
sunięci© się od udziału w zjeździe w Pradze 
tem, że żadna z partyj ruskich na Ukrainie nie 
bierze w nim udziału.

Imieniem Starorusinów jedzie do Pragi dr. 
H l i b o w i c k i  i dr. H r i n e w e c k i j .

WIEDEŃ. Jako delegat z Bukowiny na 
zjazd jedzie pos. W  a s s i I k o. (!)

WIEDEŃ. Klub południowo-słowiański wy­
syła na zjazd do Pragi pos. I - I r i b a r a ,  T r e -  
s i  c a - P a  v i s  i c  a. Słowianie tryesteńscy wy­
syłają R i b a r a, Słoweńcy ze Styrji W  o z- 
n i a k a, z Gorycji jedzie Andrzej G a b r s c i k.

Z MINISTERSTWA ROBÓT PUBLICZNYCH.

WIEDEŃ. „Corresp. Austria“ donosi, że 
ministerstwo robót publicznych w połowie sier 
pnia zwoła a n k i e t ę  rzeczoznawców i intere 
santów, celem przeprowadzenia obrad nad sze­
regiem k w e s t y j  p r a w o d a w c z y c h  i 
a d m i n i s t r a c y j n y c h  z d z i e d z i n y  
e l e k t r y c z n o ś c i .  Wynik ankiety ma sta­
nowić podstawę dalszej czynności ustawoda­
wczej. _________

ZJAiD MINISTRuW.

RZYM. W  sierpniu minister spraw zagra­
nicznych Tittoni odbędzie podroż za granicę. 
Otrzymał on zaproszenie do senatora ks. Fras 

| so do jego dóbr na Morawach. Naturalnie że 
\ minister Tittoni w swej podróży spotka się z 

austro-węgierskim ministerem spraw zagrani­
cznych ber. Aehrenthalem. Zjazd ten mieć bę­
dzie ściśle przyjacielski charakter, ponieważ 
minister nie jedzie urzędownie, a oficjalna stro 
na została już załatwioną w r. z. podczas od­
wiedzin w Desie i na SemmeriDgu.

WRZENIE w PERSJI.

PETERSBURG. Petersburska Ajencja te­
legraficzna donosi ż Tebris pod datą onegdaj- 
szą . Z powodn braku chleba położenie jest 
coraz gorsze. W niektórych meczetach agitują 
wśród tłumu przeciw rządowi. Bazary zam­
knięte.

PODRÓŻE FALLIERES‘A.

PARYŻ. Senat obradował nad kredytem  
na podłóż północną dla prszydentr Falliers‘a.

Senator Flaissieres zażądał obniżenia kre­
dytu, na znak protestu przeciw podróży do 
Rosji.

Prezydent napomniał mówcę, by nie mie­
szał się w wewnęitzne sprawy Rosji, z którą 
sojusz ma jak największe znaczenie dla świa­
towego pokoju. (.Jednomyślne oklaski).

Po zaprotestowaniu także przez ministra 
spraw wewnętrznych Pichona przeciw miesza­
niu się w wewnętrzne sprawy Rosji, uchwalo­
no kredyt w wysokości 400.000 franków 282 
głosami przeciw jednemu.

JUtczy godne zwiedzenia
m Krakowie.

irotyf brfiiwsbia, pśk fliclis fisza f starbiw * kitodrze 
ii Uanlu zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziel© i święta o godzinie 
l l 1̂  przed południem.

Breby zasłużsuyclt w krypcia na ikałnt, grób Skargi u ko- 
icisls ta. Piotra oraz skarbili ii. P. tlaryl zwiedzać mo­
żna w chwhach wolnych od nabożeństw  
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„fliizoum Rarodows" » Sahimnicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

nnzaum im. Eryka br. Czapskiego, Wolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Dom i nuzsiim Jana flałajki ul. Fiaryausba 41. dzieła 
zbiory m istrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan szyli t. z*. Rondel bramy tloryansiiij, zabytek 

rchitektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Uystawa Tni. Przyjaciół Sztub Pi|bnjob w nowym gm a­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. W stęp w niedziele 60 h., w dni© 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

nuzeum XX. Czartsryskisb otwarte dla zwiedzają* 
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w p- 
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

Ceny targowe z dnia 10 lipca r. b.

ca 100 klg.

Pszenica bistła
„ czerwona 1 żóZta 
„ węgierska 

Zyto krajowe 
„ węgierskie 

Jęczmień na krupy 
„ browarny
„ słowacki

na paszę 
opłatą akcyz.

o
Owies 
Proso 
Jagły  
T atarka 
K ukurydza 
Groch 
Fasola 
W yka
ffoepak zimowy 
Koniczyna nasienna czerw. 

„ b.aZa
Tymotka
Espacsetta
Soczewica
Słoma
Siano
Koniczyna pastew na
Ziemuiuki
Ja ja
Masło
Spirytus na 75° T ralesa

»5“

•d 24 40 do 25-19-
n 2420 n 24.8C
n .------ n --
n 19 60 n 2120
w 21-80 V 23.40-

i r 1420 a 15-—
n

' r _• n
17 z ’z

n 12-40 n l.sl6*
a 14-30 n 15.3#
n 14-— Ti 14-81
n 24-— Ti 26 —
n 17-20 Ti 18.66
V 15 60 Ti 16.10
» 22-50 Ti 29 —
r 17-— n 26'—
n 18.10 Ti 14.29
>i —-—- n —.—
n —■ — n —•—
» —"— w —.—
* n —• —
n —"— n —•- -
n 20.— n 40-—
n 7-20 n 8-—
n 8— n 9 20
n 10.80 Ti 12-—
n 3-— Ti 4 —

kopę 2-^0 t) 3-20
1 kg
l h l .

1-90 Ti
Ti

2 —  
210 —

1 hi- n 170-—

HJ413ESŁAIBE.

V? U W W U i
•rdyuuje jak dawniij

Dr. Michał Śliwiński
Muhlbnumstrasse „Konig v. Preussen“.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowi© 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

C E flC R  r o z i m i c o ś c i
1T1 D n r f e i T  P R O G R A M  od 1 do 15 lipca Zmiana Obra­
l i ;  Ł  _ . ... - W l ,  zfiłi I komedyjki ko sobotę. Wspaniały nowy program !

Pochód jubileuszowy w Wiedniu wraa z grupą krakowską.
Dnetto Renzoni, znakomici śpiewacy neapolitańscy. The 7 PIrmanis, nie­
zrównana trupa akrobatyczna. Ara, Zebra and Vora, fenomenalne igrzy­
ska łndyanów. James Basch, komik charakter. 4 Gwiazdy srebrzyste, ni6- 
widziauy akt na linie piouowej Elsa Rao, ameryk. subretka. Les Maral-

la t, tańce hiszpańskie.

Kierownik art.: Bud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski'

\\ Początek o godzinie 8 mieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

U cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

n  W każdą niedziel; i fw ifto: Koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta-

D wieniu codziennie w sali restauracyjnej K O T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny I l v l l v u l V  *

Q Restauracja renomowana.
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System Fluss odnawia, wszystko ćśf~

Cl i k. Nadworna sztAc&ia farb iarn ia  i chemiczna pralnia
C lie4 e in  G A R D E R O B Y , U S IB O R M O T  F IR A N E K  5 M A T E R Y J

„W ijd l: Ul r iU d d a  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  C A Ł |C U  I  PO PRU TY C3L
Własne składy fabryczne: Kraków: tylko prsy ulicy św. Krzyża 1. 7. LWÓW:

ulica Sykstuska 1. 20 obok c. k. głównej poczty, ul, Batorego 1. 20. (Hotel Saski). 
Proszę uważ ać na moja firm ę.) s p e c y a l n o ś ć  i Chemiczne czyszczenie na sucho i farbiarnia sukieir jedwabnych wszelkiego rodzaju, sa flfe -  Proszę uważać na moja firmę.

L *   UniiuiatoTO lohptrUa u# łum tawnriTIP W (ifllieil ,l ... s — ^ ‘>—-i-- r»--- ; _ «Z lecenia z prow ineyi w ykonuje się joknfajstai ax.niei i jaknajtaniei . N ajw iększa fab ry k a  w tym  zaw odzie w G alicji, C zechach w M orawii i na S iąsk u . — Fa'bryka w Cernie." — F>*oszę 
d la  u n ik n ię c ia  n a d jż y c ia  dokładnie u w erać  na m oją fipmę. W elkie u znajj.a  z najw yższych s fe r  1 “fiu rrsk ich  (A ustro-W ęgier). — UWAGAI Na wszystkich z mojej fabryki

czyszczonych i farbowanych prz edmiotach znadują się k a rtk i z cen a  fab ry czn ą  i uprasza się tyj^p okazaniem tejk artki zapłacić. I

& WysprzjccPaż
a s

n

Wielkie wrażenie wywołał w kolach lekarskich i u szerokiej p u b lic z n im i
i w\ni l azek amerykan*-; Tj *■*.

kiej wody na wioby " " y a c n n y

su®! Hralfów M  <3,
rozpoczął ogólną wysprzedaż

LairagB, Szfcła i PcrceSany
z powodu zmiany lokalu

do własnego domu Rynek 
I- 22, naprzeciw  odwachu. |

S

3' >’2

PrawDie ochronioną, odznaczo­
na w W iedniu i B rukseli w 
r. 1906 złotym  medalem, dyplo­
mem i trzYaem honorowi ,n 
L o v a c r i n a  je s t  jedyną wodą 
c a  włosy, kiórą zaleca przeszło 
2000 lekarzy, a p ra sa  medyczna 
popiera. L o v a c r i n a  działa lak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
w ytw arza niezawodnie włosy na 
głowie i brodzie i w  ogóle gdzie 
to  jest możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad, włosów zni&a pod gwa- 
rancyą po jeduorazow użyciu.. 
Mamy dowody, ż > przeszło 
100.Ć00 łysych i nie ających za­
rostu  pr.-.CTitizyw. L o .r . i  r i n y

iiźi&ślf •*

Za nadesłaniem  80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

(0 orry m m w  P
(Bas Risiko hei Bórsespekulationen)

lferlag „Forkeiia<(
Wiedeń l.t Uollzeile 22/1

Cemi b:" |2  k . ,  6 flaszek 20  K . Bo r u i  s..' ś n i : ,  sym patycznie
białej, czystej i delikair.cj cery na twarzy, rekach i całem  ciele

t

M y d ł o  l i l i o w e

z  k o n i k i e m .
NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

SA SKORE.

w o l n e )  o d  w s z e l k i e  i n i e c z y s t o ś c i ,  j a k :  W ą g r y ,  p i c * ,  h s z a j e i t d . u z y  
w a l c i e  a b s o l u t n i e  n i e s z k o d ' . .  d o t ą d  m e p r z e A c i g m o n y c  li  p r e p a r .  „ L o -  
v a c r i n “ .  M y d ł o  „ L o w a c r i n “  p o  1  l v .  s z t .  K .  2 1 0 .  C r e m u  
„ L o « a c r i n ‘ < w  s ł o i k  p o  2 i H K  W o d y  t  o a l e t o w e j  „ L o v a c r m “
” e tlaszk. po po 3 i 5 K. P u d r u  , ,L o v a c ,  . n ‘ (biały, rozowy kre- 

, ... J . . . _ o i *j K. W vsvia za zaliczka lnb poprzed. nadesl. 
płeniędzy przez g k  "skład: H .  F e i t h  K a s t ę  ! t a .  W i e n  V I .  Marca- 
hilferst.r 45 B o  n a b y c i a  również w wielu aptclach, i.rogueryao-h 

składach p e rlu . W  Krakowie do nabycia: kK anak i Sp. dr
guerya S ‘5z ewskaRenn i •

Mark* N tm u

Lininent, Papsici corn̂.,
liutyhiM

Pain-Expelleru.
jest powsssohnis iliab* j»k* ‘¥y- 
śmlenlte, U l* i i i t . . . i  zając • na­
cieranie; i*  ssbyois w* wssys- 
t w’i spteksok po essis SO hal., 
K 1.40 i 2 K .^ r rz y  kupnie tego 
powszechni* ulubionego środka do- 
moweg* u d a ły  priyjmo /» tylko 
butelki wyginała* w pudełkach x 
naszą oohronną marką „kotwicą11, 
wtenoiM jost aownośó, ie  Y  ̂
o tnym ało w y ró b  o r y g ia a la y .

Apteka Br. R1 htera 
pod „hłotyii Ura«•“  w kradit, 

r 1.:-* E llb łoty 
V t I nowy.

~Wyyłt» wilnianin

* Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpacznyj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. i i

Dosyć jest raz sproDować gaby *if przekonać o skuteczności |

PASTILEK GERAUr>EL’A
N ieom yln ych  w  leczen ia  ITieżytu, Kaszlu nerw ow ego. 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
pier» ow ej, A stm y, etc.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
B a rd zo  użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżjnc wskiegt, Kuckera, Ehrbara; w 
Krakowie w aptek. PP W  szmew k eg . Redyk* iTrauczyń- 

w Poznaniu, u P. Glapisza i w Czerwonej aptece, e tc /

Magiczne prsypząd^
i latarnia z obrazami

nadające się na scenę, są do sprze­
dania. Wiadomość: w „Głosie Na- 
rodu“. 746 3

Biuro T ow arz. praw ne] ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 g ru ­
dnia b. r. n.a

ni. Jagiellofrta I. s
y^-zeciw Redako y Vow. Reform^.

' ł

letnie tnleszKattie
składające się z 1 jednego pokoju 
i kuchni jest zaraz do wynajęcia w 
Alwerni, piękne) górzysto-lesistej o- 
koliey — Stacja kolejowa w  miej­
scu. Wiadomość Kółko rolnicze Al­
wernia. 12  0

Nr cierpienia

żołądka
wątroby

do przeczyszczenia krwi je s t Stro- 
opal. przez cesarski nrząd paten to­
w y w Berlinie praw nie ochroniony. 
Objaśnienia o nim  zawierając J00 
urzędownie sprawdzonych podzięko, 
wan od duchcwnycL praw ników  itd  
Całkiem darmo od A. S t r c c p ,  
N e u e n k i r s c h e n  N r. 8 2 1 . K reis 
Wiedenbrilck Westf. T rak tu je  ró­
wnież o puchlinie wszelkiego rodza­
ju  o tworzeniu 1 dziedziczen.u raka, 
stosunku kamieni żółciowych doraka, 
wreszcie o czyszczeniu krwi.

patoKa
kuracyjny i deserow y z w łasnej pa 
sieki, wysyła w 5 kg. puiizk“cn po 
5 kor. opłacone, K4. W ł. M ikitka 
proboszez, Kupczyńce, p. Denysów

m i h
portugaiślto-polsdl
epramaaBi ped tirdeRyą F. B. 
Zdaaosahiego, Nys»iłł s drako
duuamujnji 
Uywt f. t  Unna*B * o» 
tani IMłton TaMnnkiiił - 
Moi I. talk. n ■ qaU* HBwtrt

Cm igimalra:
■ iMkna *nta I tor. — 14. _ “o,
■ M m t m U i l t a r . ^ i a B  - 
I - 0 _ »  I *».- LM ■ IK

i łu p ię  'owe *
Ś damski i męski, ewentualnie wyku- 
| pię zastawiono. W ym agam  nowszy 
j model, dobre] m arki z wolno bie- 
j gnącem  kołem, w dobrym  stanie, z 
! wszelkiomi przyporam i. Zgłoszenia

i tylko listow ne z podaniem ceny pod 
J. W. Tw aróg ul. św. Filipa I. 14

i parter. , 757 3i
! ----------------------------------------------------

Od i korony
S i i i M i  4zieciaat

o d  3  k o r o n

przyjm uje się do roboty : u l i o a  
P o s e l s k a  l_ 2 0 ,  oficyna poprze­
czna parter.

EE PRZYBORY =
do podróży i palenia

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera

A

Je s tto  najlepsza roślinna farba, który 
można w przeciąga 10 m inut ufar- 

bować posiw iałe w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowie: u  p. A. Beacocka, ulica 
H etm ańska 4, u Iga . Jahla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w K rakow ie: u  Reim a i fc!p. 
Rynek gł. linia A-B, J  H an ak aiS p . 
drognerja Szewska, F r. łóopotha 
droguerja ul. Sienna. Cen? Lakonu 
kor., 8  flakoniki próbne 1 .3 0  kor. 

P raesyika i skład w W arszawie 
NowoSenarorska 2. (1382

Bolesław Wierzeiski
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY
U K I A  A -B. RÓG ULICY FLOHYAŃSKIfc !

jWas‘ o deltowe
świeże wysyia codziennie za 
zaliczką opłatnie 5 klg. za 12 
kor. Mleczarnia w Tworkowej 
p.iczta Tymowa. 747 7

Błaga o litość
staruszka, 83 la t licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so ­
bie nienleczalnie chorą córkę o w spo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ł a­
skawe datki na ten cel przyjm uje 
w Adm „Głosu narodu1*.

ifferowriK gorzelni
dublańczyk, z bardzo dobremi św ia­
dectwam i i długoletnią prak tyką po­
szukuje posady na uidyaarzę lub 
kaw alerską. Łaskaw e zgłoszenia: 
jiGorzelnik*’. A dm m straeya Głosu 
Narodu. 730 0

jtartnania wit?r»wa.

nstrum ent ten  przym ocow uje się 
na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t. d. i ]uż przy małym wietrze w y­
daje tony i akordy, sprawiając rze­
czywiście przyjem ne wrażenie. H ar­
monika w iatrow a ma 28 cm. dłu­
gości i kosztuje

ty lk o  H " 3. — ty lk o .
W ysyłka za pobraniem przez: 

c. i k. D estan ;ę Dworu 
H i A N S  K O N R A D .

Bom wysyłkowy J ti* iix  Nr. 1348 
(Czechy).

Żądajcie bogato ilustrow any cennik 
zawierający przeszło 3000 rycin dar­

mo i onłainie.
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Za duszę zmarłej
Śp p. Anieli Kunze

Obywatelki m iasta K ęt odbędzie się
dn. 11 b. m. o godz. 8 rano  w ko­
ściele 0 0 .  Refarm ató w w Krakowie

Nabożeństwo żałobne
n a  które zaprasza rodzina.

Bank ziemski
w Łańcucie

posiada na .'sprzedaż w Mościskach

Jfiłyn turbinowy
Oferty przyjm uje Bank ziemski w 
Łańcucie. Młyn oglądać można w 
każdą środę. 761 1

Poszukuj; nauczycizia
na czas w akacyj, dla f iz y k i i c h e  
m ii w  ję z y k a  n ie m ie c k im , tu ­
dzież korepetytora dla geom etryi 
w ykreślnej. Ul. Stachowskiego 1. 15 
„W illa W anda‘\  756 3

L. 1091:908.

Ogłoszenie licylacyi.
Gmina miasta Krakowa roz­

pisuje mniejszem publiczną li- 
cytacyę na oddanie w przed­
siębiorstwo robót ziemnych 
i m urarskich przy budowie 
rzeźni miejskiej ( t. j. w real­
ności L. k. 494 Dz. VIII. w 
Krakowie.

Plany i warunki budowy prze 
glądać, oraz formularze ofer­
towe i wyjaśnienia otrzymać 
można w Biurze technicznem 
dla budowy rzeźni (ul. K oper­
nika L. 1. L p.) w godzinach 
między 11 ą a 1 w południe.

Oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 1 koronę, oraz 
kwitem depozytowympoświad- 
czającym, iż tytułem wadyum 
złożone w Kasie miejskiej naj­
mniej 5 proc. ceny oferowanej, 
składać można na ręce naczel­
nika Adrnimstracyi akcyzy (ul. 
Kopernika L. 1. parter).

Ostatni termin do składania 
ofert upływa we środę dnia 
15 lipca br. o godz. 12 w po­
łudnie, o której to godzinie 
nastąpi komisyonalne otwarcie 
tychże.

A dm inlstracya akcyzy.
K raków  dn. 7 lipca 1998.

Wisznie hijzpaUjHi*
do sm ażenia i  na kom pot w ysyła 
codziennie świeżo rw ane w koszy­
kach 5 kg., frauko za za.iczką k.. 4. 
Goltfr ed, jLiom E ksportuw y Zale­
szczyki Nr. 8. 724 5

50 cent. metr.

prfcf HoszyHarsljich
na puiu  korowauych cienkich, naj 
lepszej knltnry ma do pozbycia M- 
LENDA w Tym owy po cenie 25 K- 
za 1 m etr loco Słotwina. 744 3

ZakTad artystyczno 
kam 'eo;ars. i budowl

Jozefa KULESZY
naprzeciw  cmentarzu 
wę Krakowie posiada 
wielai wybór goto­
wych pomników z pia 
Skowca. g rau itu i mar 
m oru. Podejmuje s-ę 
w ykonaaia grobow 
w miejsca i na pro­
w in c ji. Telelou 769

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓtib
m aszynowych

Ignacego Warmii
w Krakowie ul. Kanonicza i. łc

M O R E L E
najlepszy gatunek deserowy, co­
dziennie świeżo z pnia 5 kg. Koszyk 
franko złr. 1 '9 ). P rzesyłka kolej 20 
kg, franko 6 zł. L. A itneu Kecske- 
m et Węgry. 707 1

170 tuzinów obrębionych

prześcieradeł bez szwu
2 m etry długości i 150 cm. szerokości, z najlepszej przędzy lnianej 
sprzedaje się z powodu zm niejszenia produkcyi po cenie 2 kor., 40 
hal. za sztukę. — U w aga ! — Te same prześcieradła, 2 m. 25 cm. 
długie po 2 kor. 80 hal. Najmniejsze zamówienie C sztuk za pobraniem.

U , 0 0 0  m etrów, najlepszych  blichow anych, bezbłędnych
Rumbursftlch resztek lnianych

Dłngość resztek 4—18 metrów, nadrjące się na najdelikatniejsza bieli­
znę i pościel są po cenie 50 hal. za jeden m etr do sprzedania. 
W ybrane od 14—18 m etrew  dłngie resztki 55 h a1.. 'W ysyłki próbne 
najmniej 5 kil. pakiety, (około 45 m etrów) za pobraniem. Wzorów 
nie wysyłam, natom iast za nieodpowiednie zwracam  pieniądze,
8 .  S łe in ,L e in a iiw e b e r a i N ach od , w  C z e c h a c h  P o s t fa c h 3 4 .

M S

W ?
fabryka wód diinsr. sztucznych i specjain leczniczych

Rządowo uprawniona

Tylko t f t e d y  p r i tw i l z lw y ,  jeżeli tró jgran iasta  flaszka zam­
knięta pobocznąopaską (czerwony i czarny druk na żółty m papierze

DOTYCHCZAS NIEZROY/NANY

W. MAAGERA prawdzini aszyszozany

T B  h M  wątroby
l l t B l l  Sięfiisow!

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2 koi., biały, flaszka 3 kor.,; 

W i lh e l m a  M a a g e r a  
w W ie d n iu .

m

pod hi ma

m .  s t z ą i D A  i O H i a t i R S K S
w K r a k o w i e .  n J l e a  siw. t i e r t r n d ? ,  ,L. 4 . 

w yrabia pod kontrolą komisyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo (3200

<&SSSY M I N E R A L N E  S Z T D D Z a g
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

Bilińskiej, GeshiibJerskiej, Selterskiej, Pichy- Nomburg, Kissigen,
tudzież sp t.y a in e  lecznicze jak: litową, nromowa, jouowa, żela 
eistą, kwaśna oraz inne wody m ineralno * * przepisu pro- 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryac1-' 

______________  rugujki  na żądanie darmo.

Wyścigi samochodów

P e te r s b  u rg -M  osk  w  a
wozy dO 14 HP. 

h a u r i n  Gomp. K l e m e o f
686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo Rudawski i Ska, Kraków, Długa 36, garage
Długa 32.

flgen t dla Księgarni
poszukiwany dla Galicyi i B ukow iny, do pryw atnej sprzedaży na raty . 
łatw o sprzedajnogo popularnego doktorskiego dzieła, w polskim  i niem ie­
ckim języku, pod korzystnemu warunkam i. Oferty nprasza się nadsyłać pod  
,,L. W. 651 “ do Admin. tego dziennika. 7()0 1

Badany przez najznakom itszych lekarzy, a 
w skutek łatw ego traw ienia szczególnie także] 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy 
stkich tych wypadkach, w których lekarz! 
cbt e sprowadzić w/m ocnienie caiego ustroju] 
szczególniej piersi I plus, przybytek wagi ciałaj 

praw ienie soków , or«z wogóie oczyszczenie; 
krwi.

Do nabycia prawie we w szystkich apte] 
ch i sk ładach  aptecznych austr.-węgierskiego,! 

pańtw a. 2230 12,1

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węąier. ma 
W. M a a g e r  w  W iedniu III./3 ., Heum arkt Nr. 3. 

N-aśl adowriiciwa berta sądownie ścigane.

1 1=3 Kr la s . 2 0 . i = i  I

HALA LICYTACYJNA

KANARKI harcynskie
poleca własnego chowu, rasy  „ S e ifer ta ™  w yborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, m elodyjnym  śpibWie 
sprzedaje wediug jakości śpiewu, po r> złr., 6 złr., 8 zir 

najlepsze śpiewaki po 10 złr. P rzesyłam  pocztą za za­
liczką z poręczeniem w artości oraz nadejścia zdrowych 

P r z e z  10 dni p rób y  w y m ia n a  d o z w o lo n a . 
Tegoroczne samce szlachetnej rasy p o c z j ^  
nające  śp iew ać 1 szt. 6 kor. 2 szt. 11 k o r  

S szt. 16 k o r .

HODOWLA KANARKÓW
JAN S Z U F A  

Kraków, Stolarska 13.

c. 1 5ądu pow iatow ego cywilnego w KraKowie, św . j a a a  3 .
Sobota dnia 11 lipca 1908 o godz. 9 rano l w dniach następnych 

będą sprzedane:

Okulary, z ło ty  łańcuszek, dwa złote zegarki, para złotych spinek.

Kraków, dnia 9-go lipca  1908 roku.

B liższe szczegóły na tablicach, w  hali 
umieszczonych.

PRZEMYSŁU w Monie Rynek Gł.1.25.
i wynajm uje

SCH O W K I (Safe deposits).
Za opłatą 30, 50 lub 75 koron rocznie otrzymuje wynaj­

mujący w skarbcu specyalnie na ten cel zbudowanym i stalą 
opancerzonym schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może 
swoje mienie i dokumenta. 679 6

O  •  Zdrój siarczany  i Z s i ł a i  tją-owoszowice fi!i#w?.-.xKolei żelaznej.
Prócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą z K rakow a omnibusy co­

dziennie o godz. 9-tej rano i 4-tej popołudniu z nR yku głównego.
Mieszkania w zakładzie od 1—4 kor. dziennie. — Kąpiele siarczane 

po 1'00, 1‘50 i 2-00 k o r

po wynajęcia.
Ul. Swoboda 1. 5, (róg Smo­

leńskiej.)
4  pokoje, kuchnia, łazieuka, 
przedpokój na I p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie­
cami gćizowemi, pralnia. Fron­
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana.
Sklep z pokojem w suterynach. 
Oglądać najlepiej między 12 tą 
a 1-szą, Wiadomość: Studen­
cka L 25 II p.

Umarli żyją!

Trzy guldeny
i kosztuje paczka po brutto
i 5 kg. pięknie sortow . .ych od-
] padków m y d e ł: fiołkow ych, ró ­
ż a n y c h , heliotrop. M oschns, kon- 
| waliowych, hrzoskwlm owych, lilio­

wych I t .  d.
W ysyła za zaliczką B o h e m i a  

| P a rlu m erle  Bodenb ach  
a / E . ,  W eiher 221.

000001000000

W yszło z druku.
„Śmierć ciała nie jest 
śmiercią duszy,e*yli umitr 

li żyją“.
Treść: S iłydnszy  lndz. na jawie i we 
śnie. Jasnow idzenie Na granicy ży- 
ciŁ i śm ierci. Największe,m ęczarnie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zaphwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duchowego z w arstw a­
mi m agnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lom broso? i t. d.

Cena I. K. 20 , z przesyłką 
4 0 , za zaliczką I. K. 8 0 . Do nal 
cia, w A dm inistracyi„G łosu Naród 
ul. św. Krzyża 7

I. K !
nabj i 
rod! I  
7501 ML

Roroery
w szystkich system ów sprze­
daje , wypożyczam , n a ­
p raw y  uskuteczniam . 

Kraków, Bracka 5.

I St. Łeśn iakow skt  
mechanik l

1 ii

J


